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„Nowy kurs w Polsce“.

Pod powyższym tytułem umieścił Beri. Tag- 
blati, pismo, jak wiadomo, żydowskie i mienią­
ce się liberalnem, artykuł z podpisem X. X. X., 
ziejący nienawiścią do Polaków i podszyty źle 
ukrytą obawą z powodu niby jakichś wielkich 
koncesyj , o których my sami nic nie wiemy, a 
które dostać się nam miały za „łagodnych" rzą­
dów Mikołaja II., oraz /, powodu mogących 
stąd dla nas wyniknąć korzyści. Przygodny ten 
współpracownik berlińskiego pisma, odbywszy 
rzekomo krótką przejażdżkę po Kongresówce, 
w formie apodyktycznej i mającej pretensyę do 
znawstwa, zapoznaje czytelnika niemieckiego z 
tern, co się dzieje w „kraju przywiślańskim".

1 tak ów niemiecki podróżnik pisze, iż w 
Kongresówce zapanował naprawdę inny „kurs", 
przy czem wylicza najrozmaitsze u l g i ,  które 
spadły, jak z nieba, na Polaków od chwili, gdy 
generał-gubernatorem mianowano ks. Imeretyń- 
skiego, mającego być : „modern und humanu. 
Nie mamy nic przeciw tym epitetom, co do „ulg" 
jednak zastrzedz się musimy stanowczo. Nav, :t 
ci z czytelników naszych , którzy bezpośrednio 
stosunków z Królestwem nie mają, mogą sobie 
wyrobić o nich pojęcie z.„Listów z zaboru ro­
syjskiego", w nasztfm piśmie umieszczanych. 
Że nie są tfe stosunki gorsie, niż były za Jlur- 
k i , to prawd*, ale że nie, usunęły one jeszcze 
dawnych, praktyką uświęconych krzywd, nie 
ulega wątpliwości.

To minimum zmian w dawnym systemie hur- 
kowskim, jakich między innemi dopatrzyć się 
można w pozwoleniu na postawienie pomnika 
Mickiewiczowi, kłuje silnie w oczy berlińskiego 
pismaka. „Zagranica — pjsze on — nie zapo­
znaje doniosłości tej koncesyi ! Teraz zwraca się 
cały polski entuzyazm, który długo nie ośmie­
lał się jawnie okazywać, ku idei narodowigo 
pomnika. Są nawet tacy, którzy twierdzą, iż 
rząd przyczyni się (?) do wystawienia go zna­
czniejszą kwotą pieniężną. Widać z tego, że Po­
lacy niczego się nie nłT-ozyli, » wiele zapo­
mnieli. Zawsze są dawnym* marzycielami, któ 
rzy chwytają za całą rękę, gdy im się palec 
podaje Już dzisiaj zmyduje się mnóstwo ludzi 
w sóołee^AsWie polsk-mu,, przywiązujących do 
wykazanych wyżej koncesyj (jakich ? przyj), 
red.) i złagodzeń w wykonywaniu czynności 
administracjjnych przesadne nadzieje co do przy­
szłości Polski".

Obrzuciwszy błotem dawniejszą generacyę pol­
skich idealistów, zwraca się autor do dzisiejsze­
go pokolenia, przyznając mu znaczną dozę rea­
lizmu.

„Ten realizm polskiej młodzieży — powiada 
on — okazuje się także w jej stosunku do Niem­
ców. Przyjaźń między Polakami a Rosyanami, 
która znów (? !) stała się wielką i szczerą, wzma­
cnia z drugiej strony antypatyę przeciw Niem­
com. Właściwie miłość Polaków względem nas 
nie była nigdy zbyt w ielką, ale też nie była 
nigdy tak słabą, jak teraz, gdy igła magneso­
wa zwraca się znów ku północy.

„Ciekawa rzecz, jak  długo trwać będzie ta 
przyjaźń.... Nie warta zastanawiać się nad tem, 
do jakich motywów odnieść należy nowy „kurs" 
w polityce względem Polaków, bo zostaje on 
v  związku z całym systemem rządów młodego 
cara".

I chociaż autor artykułu twierdzi, że: „Niem­
cy zniosą z łatwością, iż Polacy więcej, niż 
dawniej, okazują im Wstrętu", to jednakże nie 
mając innych argumentów, stara się ośmieszyć 
prąd autiniemiecki w Królestwie, objawiający 
się praktycznie i dobitnie przez zerwanie stosun­
ków przez kupców tamtejszych z Niemcami, uni­
kanie wszystkich zdrojowisk niemieckich i t. p.

Zapewnia on, że „Polacy, w gruncie rzeczy 
politycznie, duchowo, a szczególniej ekono 
micznie bezsilni są wobec niemieckości" 
oraz wyznaje silne przekonanie, że żaden Po 
lak nie pojedzie do wód czeskich przez Wie 
deń zamiast przez Berlin, bo ta ostatnia droga 
t a ń s z a  jest o dziesięć marek. To twierdzenie 
nrzyuosi nam tylko zaszczyt, gdyż wystawia 
niekno świadectwo naszej oszczędności, o której 
dotąd nie wiedzieliśmy jakoby należała do 
nolskich zalet narodowych.

Kończy się artykuł temi słowy:
Wreszcie ekonomiczne korzyści, wypływa 

• Z  dla nich (to jest Polaków), niewątpliwie 
l  nnwseo kursu, rozbudziły i podsycają gwał- 

z a p a ł  d l a  r o s y j s k o ś c i ,  który 
S n u j e  szczególne kształty. Dla nas będzie
dobrze, jeśli on długo potrwa!"

A więc wiemy, t co chodzi! Obawiając się, 
ahv Polacy, skoro raz przyłączą do teoretycznej 
nienawiści ku Niemcom także wprowadzenie jej 
^  nr»Ttvke nie stali się raz niezależnymi od 
L e m ,s fu  i handlu niemieckiego, trzeba -im ze

‘ W f z z

na polu e etrach jedynie, aLy duch ten
kom j S ,  Jki, ' s  U(J,6w po l t

ków°pod panowaniem Kuskiem, -  podyktować 
m ógł powyższy rtykuł. Szkalują nas Niemcy 
pruscy i austryaccy, -  bo na poważne zarzuty
zdobyć się nie mogą, » b4° Za‘
czynamy na to zasługiwać. Choćby tylko świa 
domość krzywd, doznawanych od „wstrętnego 
prusactwau na Śląskn, w Posnańskiem i Pru- 
sach zachodnich, powinna Polaków zachęcić do 
wytrwałej z niem walki na każdem polu.

M M iic y a  „Nowej Moiy".
S z t o k h o l m , 2 lipca.

(Z  wycieczki uczestników kongresu dziennikar­
skiego).

„Kto przybywa jako gość, czytamy w starych 
księgach Eday, temu daj wody i cLleoa, uczyń 
mu dom twój tak miłym, aby mógł wesoło 
z tobą gawędzić". I od czasów Saemnunda po 
dziś Jzień gościśnność była w Skandynawii 
cnotą tradycyjną, przechowywaną z pokolenia 
w pokolenie z czcią religijną.

Nie będę wam opisywał przebiegu festynów, 
o których wam telegramy donosiły, dość, że 
wszystkie wypadły świetnie, że nas tu przyjmo­
wali serdecznie i gościnnie wszyscy, począwszy 
od króla a skończywszy na reporterze; wszędzie 
spotykaliśmy się z uprzejmością i usłużnością 
jak najwyszukańszą.

Dwóch dni ostatuicli pobytu z pewnością nikt 
z nas nie zapomni w życiu. W niedzielę około 
3 godziny po południu wyjechaliśmy na dwóch 
małych parowcach do Sattsjbbad, gdzie prasa 
szwedzka dawała bankiet. Wybrzeża Bałtyku 
tutaj najromantyczniejsze, Krajobraz bardzo cha­
rakterystyczny . Z jednej i drugiej strony fali­
ste wzgórza, pokryte bukami, sosną i brzozą. 
W drodze spotykamy m ałą , zieloną wysepkę; 
ciemna zieleń sosen z przejrzystym błękitem 
nieba tworzy dziwny kontiast. Na wzgórzach 
rozsiane wile i ogrody; gdziekolwiek rzucić 
okiem, dostrzegamy statek lub łódkę; wszystko 
odświętnie przybrane we flagi; witają nas pano 
wie kapeluszami, panie powiewając chustkami. 
W jednem miejscu zbliża się nasz statek do 
irzegu, jakaś dama rzuca nam bukiet na po- 
tład, dalej witają nas panie okrzykami vive la 

presse! powiewając w ręku... gazetami. Podobnie

było wczoraj, gdyśmy wracali z Drottningsholm 
z uczty królewskiej. Tutaj w Szwecyi prasa za­
żywa niemałego poważania; opowiadał mi pe­
wien dziennikarz szwedzki, że gdy raz w par­
lamencie toczyła się dyskusya nad jakąś kwe- 
styą, o której na drugi dzień zamieścił artykuł 
pewien dziennik, posłowie, przeczytawszy arty­
kuł, postanowili dyskusyę nad kwestyą odłożyć 
do drugiego d n ia , dopóki w dokończeniu arty­
kułu dziennikarskiego rzerz nie zostanie dokła 
duiej wyjaśnioną!

O Szwedach i ich usposobieniu i charakterze 
panu/ą fałszywe pojęeia. Możuaby bowiem są 
dzić, że klimat i rasa robi ich ociężałymi. Tym 
czasem tak nie jest; Szwed jest ruchliwy, wra 
żliwy i wielki gaduła; dowodem jego gadatli 
wość jest liczba telefonów w Sztokholmie. Sztok 
holcii bowiem po Nowym Jorku ma telefonów 
najwięcej. Potrzeba ciągłego towarzystwa jest 
u nich tak w ielką, że więcej żyjs publicznie 
niż w rodzinach. W zimie łyżwy, teatr, bale 
w lecie spacery, wycieczki konno i na łódkach 
oraz willegiatury dają sposobność do życia poza 
domem. Restauracya jest tutaj domowem ogni 
skiem; przychodzą do niej całe .odziny, wyprą 
wiając uczty wspólne.

Jadło odgrywa jak  i w Danii rolę pierwszo 
rzędną. Są nawet towarzystwa, których dewizą 
jeść, pić i śpiewać. Towarzystwa tc noszą nazwi 
sko swego założyciela dra Bellmana, coś w ro 
dzaju Anakreanta skandynawskiego. Jego lutnię 
przechowuje jako cenną pamiątkę Akademia 
umiejętności w swych zbiorach!

Byłem dzisiaj w Djurgarden n a  uroczystości 
urządzonej w rocznicę założenia tego riov\a- 
rzystwa. Owóż pieśń, jaką czczono pamięć bo­
hatera : „Słodki likierze, ty śpiewasz w flaszce, 
jeste^. poganinem, moje serce, usta wielbią cie­
bie, bożLu wina itd."

Kobiety szwedzkie robią wrażenie istot bardzo 
ioważnych, są silniejsze i tęższe od kobiet duń­

skich. Atoli lubią niezależność, swobodę, wolą 
dla tej niezależności same p raco w ać  na siebie, 
aniżeli czekać na męża. Pewna dama „z towa­
rzystwa" opowiadała mi, ż . chcis la przyjąć u 
artystki Duse służbę, aby jako pokojówka mogła 
z nią podróżować, i w tym celu list do niej na 
pisała , <

— 1 cóż pani odpisała ?
— Nic.
— A gdyby była przyjęła ?
— Pojechałabym.
— Cóżby na to rzekli rodzice ?
— Pocieszyliby się wkrótce. U nas coś po­

dobnego zdarza się często.
W rzeczy samej mają kobiety szw kk ie  żył 

tę awanturniczą. Redaktor Stókholm* Daglladetu, 
z którym później mówiłem, zapewniał mnie t 
w Szwecyi wiele małżeństw kójarzy się ze skłon­
ności, że Szwedka idzie „za pierwszym impul­
sem”, nie zważając na następstwa. Zarzut, że 
tochać nie potrafią tak gorąco, jak kobie y in ­
nych krajów, piętnują Szwedki jako oszczer- 
stwo... _ , .

Możnaby zapomnieć przysięgi wiecznej miłości, 
dawanych pięknym S z w e d k o m , ale nikt z nas 
nie \zapomni białych nocy skandynawst ich . 
Słońce zachodzi tu o pół do 10, wschodzi o pół 
do 3 ; niebo przez czas ten się nie zaciemnia.
O północy można gazetę czytać na ulicy. I nas 
zachód jest wspaniały, ale trwa krótko, tntaj 
słońce zdaje się zatrzymywać na horyzoncie, 
a zniknąwszy, pozostawia pf1 sobie światło 
dziwne, nieskreślenie łagodne, blade, zimne, nie 
dające cienia. Powietrze się odśwież?, niebo 
trzybiera tony opalu, sosny Djurgardenu me 

tracą barwy zieloności. Ta jasność nocy i pa­
nująca wokół cisza głęboka robią dziwne wra­
żenie, wrażenie nie dające się nigdy zatrzeć 
w pamięci. ^

Sprawa wodociągów ola Krakowa.
(Wnioski komisyi wodociągowej.)

Zaznaczyliśmy już wydanie nakładem gminy 
m. Krakowa obszernego i wyczerpującego „Spra- 
wozdania ogólnego z wyniku prac wodociągo- 
wych dokonanych w latach 1895, 1896 i 1897".

W dziele, ważnej tej sprawie poświęconem, 
zbiorowemi siłami dokonanem, właściwe spra­
wozdanie ogólne przygotował referent podkomi- 
syi wodociągowej p. Jan Rotter, który też dla 
dyskusyi i uchweł pełnej Rady miejskiej zrefe­
rował szereg wniosków. Wnioski te nawet dla 
osób nie wdających się w szczegóły skompliko­
wanej i fachowej kwestyi wodociągów, stawiają 
sprawę całą jasno i zrozumiale, dają dokładne 
pojecie, czego żąda komisya wodociągowa, ja- 
kiemi środkami i funduszami urzeczywistnić pra­
gnie projekt zaopatrzenia Krakowa w zdrową 
wodę do picia, zbadaną tak co do dobroci czyli 
jakości, jak  i wydatności, czyli ilości.

W sprawozdaniu tem znajdują się szczegóło­
we opinie znawców technicznych, ouwołanyeh 
do wydania opinii o wodach na terenach Bie­
lan, Budzynia i Cbolerzyna, pp. dr. Ottona Lue- 
gera, profesora politechniki w Stutgardzie, Gu 
ijUwa Oestena, inżyniera wodociągów berliń 
skieb i dr. Maksa Grubera, profesora uni wersy 
tetu w Wiedniu.

Z orzeczeń tych znawców wynika, że każda 
z wód projektowanych na wodociągi dla Kra 
kowa, we wspomnianych terenach nawiercona 
jakością swoją jest dobra, że według ich zdania 
sam teren Bielan na potrzeby Krakowa powi­
nien wystarczyć, że do budowy wodociągu z 
Bielan bezzwłocznie można przystąpić, że w 
czasie tej budowy dalsze obserwaeye terenu bu­
dzyńskiego byłyby pożądane, że wreszcie zawai 
tość żelaza w wodzie budzyńskiej da się łatwo 
usunąć bez ujemnych dla samej wody następstw.

Wobec takiego orzeczenia — czytamy w spra­
wozdaniu, — zdaje się być rzeczą chyba nie­
wątpliwą, że sprawa wodociągowa krakowska 
przebyła okres studyów i że przystąpić obecnie 
należy do p udowy. Że zaś budowa stosować się 
musi do właściwości terenu, na którym ma sta­
nąć, a zadaniem wykonawcy połączyć e k o n o ­
mi ę  Dudowy z d o s k o n a ł o ś c i ą ,  na jaką tyl- 
to stać dzisiejszą wiedzę techniczną, tc nie zwle­
kając rozpoczęcia budowy ani na chwilę, dążyć 
zarazem trzeba do zadośćuczynienia obu, spe- 
cyalnie wymienionym względom. Dotychczasowe 
prace wstępne, obok oznaczenia -jakości i ilości 
wody, znacznych już i w tym kierunku dostar­
czyły wskazówek; szczegóły zaś, jakichby je 
szcze potrzeba, zebrać należy i można w toku 
ludowy samej.

Na podstawie rachunków, opartych na wyniku 
pompowania, spodziewać się należy z Bielan 
12.000 metrów sześciennych wody aa dobę, a 
to przy niespełna 3 metrowej depresyi zwier­
ciadła wody w studniach; przy depresyi zaś 
4 metrowej 17.000 metr. sześć, na dobę, tj. ilo­
ści pokrywającej potrzeby m. Krakowa dłużei 
niż na.la t 30.

Obliczona na tej samej podstawie ilość wody 
g •umowę, uchodzącej w Budzyniu wynosić po­
winna 03.000 m. sześć, na dobę, podczas gdy po 
trzeby Krakowa wynosić będą po 30 latach 
14000 m. sześciennych, obecnie zaś tylko 8000 
m. sześć, dziennic, t. j. 22-4 prc., względnie 
12-7 prc. obliczonej powyżej iluści. Opierając 

jednak wodociąg o obydwa tereny wodonoó 3, 
a biorąc z Budzynia 2,3, z Bielan natomiast (/, 
potrzebnej wody, wyczerpalibyśmy po latach 30 
niespełna 15 prc., dziś zaś ledwie 8-5 prc. wg 
dy budzyńskiej.

Sprawozdanie, które omawiamy owoc długiej 
żmudnej praey specyalistów, obejmuje w szcze­

gółowych reierataeh: Część geologiczną, przy­
gotowaną przez członka komisyi prof. dr. 
Stanisława Z a  r ę c z n e g o ,  p. t. „Wody grun­
towe bhzszej okolicy Krakowa", dalej „Spra 
wozdanie z rozbioru chemicznogo wód grunto­
wych", dokonane przez prof. dr. K. O l s z e w ­
s k i e g o  i drugie, dokonane przez p. S. A 1- 

J*' chemi^a miejskiego, wreszcie 
d^ch i n ur  ^ Ze,  f udzien próbnych w Biela- 
na U> d° - 0Dane prZCZ Pr0f- dr-

Oprócz tych sprawozda i rozpraw, wvma- 
gająeych wiele trudu i długiego czasu do ich 
szczegółowego, na cyfrach opartego wyniku ba-

V I<5 ?Zą. Cz,ęść, °.bszerne&° dzieła obejmuje 
„Sprawozdanie techniczne z wyniku robót wo­
dociągowych, dokonanych w latach ] 8:15—97" 
opracowane przez p. Romana I u g a r d e n a ’ 
starsitgo mźymera, tak zaszczytnie znanego.już
J rakoPw i PraC iW kwct,tyi zaopatrzeniaKraLowa w wodę, wykonanych na zlecenie kra
kowskiego Towarzystwa technicznego, które ze
swego łona delegowało p.  Ingardena do komi-
syi wodociągowej. W dodatkach znajdują sie
Fotokóły dokonanych analiz chemicznych.

Najbardziej interesującemi ogół niefachowych
czytelników dziennika w doniosłej tej dla Kra-
ąowa sprawie są wnioski, które komisya p-ze-
dłożyć ma Radne miejskiej do aproDaty. Od
lychłego przyjęcia wniosków zależy głównie
określenie termiuu zbudowania wodofiągów
któiy w pomyślnym razie referent komisyi
r. m. Rotter oznacza na drug? połowę 1899 r.

Wnioski owe brzmią:
1) Rada miasta przyjmuje do wiadomości spra-

C k m ! W o t Ś .  " ““ ‘“ W *  >
2) Rada miasta udziela komisyi wodociąKo 

wej ab8olutoryum z poczynionych z. powyższego 
powodu wydatków. 6

3) Rada miasta, przyjmując do wiadomości 
orzeczenia zaproszonych w marcu 1897 rzeczo­
znawców, uchwala budowę wodociągu dla mia- 
sta Krakowa, wodociągu opartego o ohydw- 
zbadane tereny wodonośne w Bielanach i w
^ dzf J ! " ’ (\ Przeznacza na budowę kwotę 
1,560.000 (jeaen milion pięćset sześćdziesiąt ty­
sięcy) złotych reńskich austr. wal.

4) Rada miasta postanawia budować wodo­
ciąg i zarządzać nim na koszt i rachunek mia­
sta.

5) Wobec uchwał pod 3 i 4 Rada miasta u- 
chylą uchwałę swoją z dnia 11 lipca 1889 r

K d“ " T & e bUd0Wę W0d00i« “ ’ »
■ v celu jak  najrychlejszego i najpomyślniei- 

szego dla miasta przeprowadzenia uchwal ad 3
pujg; pu8tanaWla dalei Rada miasta, co nastę-

Poleca się prezydyum magistratu:
7  ~  bezzwłocznie spowodować wykonani 
L °e] a l n e S°.  projektu wodociągu i nrace t

powierzyć znanej firmie R um pef*  W aldek* ^
™ L 7 ^ ed8-1<?WZ¥  (na P ^ t a w ie  po wyż 
go projektu) u władz kompetentnych siosoi 
krok,, ffiaJące na celu otrzymanie koncesy

dfa sTudzTe°n T ’• Wywła“^ e n i e  p o trzeb n y ^

J m M S T *  -  - A  t

t - s a t s
granicami; 

ty tego samego rodzaju rokowa

położonych 
i poza jego

*nia z zarzą-

M a u r y \ j  Zych.

SYZYFOWE PRACE.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

2 J __
(Ciąg dalszy).

Gdy sanki zatrzymały się na drodze, z sieni 
uczyliszcza wybiegł ben czapki nauczyciel, pan 
Ferdynand Wiechowski i żona jego, pani Mar- 
cyanna z Piliszów. N(m zdążyli zbliżyć się do 
Sanek, Marcin potrafił ( zadać matce szereg kate­
gorycznych pytań:

— Mamusiu, to nau czyciel?
— Tak, kochanku.
— A to nauczycielka?
— Tak.
— A czy mama wijdzi, jak temu nauczycie­

lowi strasznie się g r <6 v k a rusza?
— Cicho bądź!. .
Nauczyciel miał nr. sobie rude i mocno zni- 

-"■'Tizczone palto z wys',rZępjonemi dziurkami od 
guzików i guzikami r ozmaitego pochodzenia, na 
nogach grube buty, a na długiej szyi wełniany 
szalik w prążki czerv70ne j zjelone. Szerokie, 
żółtawe wąsy, od cz;lg6w we mgje przeszłości 
leżących nie podkręcane d0 góry, zakrywały 
usta pana WiechoWskieg0j j a^ dwa strzępy suk­
na Palcaro prawej rwfci, powalanemi atramen- 
tem, z gracyą i kokiejeryą odgarni-ł z czoła 
spadające promienie wio8ów i rozkopywał śnieg,

szastając po nim nogą w nieprzerwanych ukło­
nach. Zwiędła i zastygła twarz jego marszczyła 
się w uśmiechu czołobitności, który czynił ją 
podobną do maski.

O wiele śmielej zbliżała się do sanek pani 
nauczycielowa. Była to kobietka przystojna, 
choć nieco za wielka i za otyła. Miała oczy 
przykryte szafirowemi okularami. Te wielkie 
okulary natychmiast i bardzo źle usposobiły dla 
niej Marcina Borowicza. Nie wiedział, czy ta 
pani w danym momencie patrzy na niego i, co 
najważniejsza, czy ona wogóle go widzi. Drogą 
dziwnego skojarzenia wrażeń prędko wykombi­
nował, że nauczycielka podobną jest do ogro­
mnej muchy.

— Powitać, powitać! — wołała, szepleniąc, 
pani Wiechowska, i poczęła wysadzać z sanek 
matkę Marcinka.

  Jakże zdrowie? — zapytał nauczyciel
gwałtownym sposobem i nie wiedzieć kogo, ani 
na chwilę nie przestając uśmiechać się jedno­
stajnie.

  Powitać kawalera! — mówiła coraz śmie­
lej i głośniej nauczycielowa, teraz już specyal- 
nie do Marcina. — Cóż, były dudy? Pewno 
były, ejże!...

— Cóż to za dudy, mamo? — szepnął kawa­
ler przez zęby.

— Jakże zdrowie? — wj palił znowu nauczy­
ciel, mocno zacierając ręce.

— A no, otóż i jesteśmy! — rzekł ze swobo- 
t p. Borowicz. — Dudy? było tam tego tro­

chę, ale, chwalić Boga, niewiele, niewiele.
— Spodziewam się, proszę pana dobiodzie-

ja — rzekła nauczycielka tonem wysoce dydak­
tycznym — spodziewam się . . .  Marcinek powi­
nien to rozumieć — mówiła z rosnącem uczu­
ciem i rozdymając nozdrza, •— że rodzice i ca 
ła familia oczekują do nim wiele, bardzo a bar­
dzo wiele! Powinien to rozumieć, że musi stać 
się nietylko pociechą rodziców w sędziwej sta­
rości, podporą ich lat zgrzybiałych, ale i chlu­
b ą . . .

Ten wyraz „chlubą" wymówiła ze szczegól- 
nem namaszczeniem.

— A, naturalna rzecz! — zakończył nauczy­
ciel, zwracając się do pana Borowicza z takim 
wj razem twarzy, jakby pytał:

— No, a możeby tak kieliszeczek szpaga- 
teryi?

— Czemkolwiek Marcinek zostanie — mówi­
ła nauczycielka coraz płynniej, brnąc po śniegu 
do sieni, a stamtąd wprowadzając gości do 
mieszkania, — czy to obywatelem ziemskim, 
czyli też kapłanem, czy sekretarzem gminnym, 
albo oficerem — zawsze powinien to mieć prze 
dewszy8tkLm na uwadze, że ma być chlubą 
swej famdii. Nie wiem, jaki o tej sprawie sąd 
mają państwo dobrodziejostwo, co się zaś mnie 
tyczy, to jest to moje święte przeświadcze­
nie. ..

— Znowu tą chlubą... — ze znużeniem my­
ślał kandydat na stanowisko tak podwyższone 
wśród całej familii. Ponieważ zaś przed chwilą 
wyraźnie słyszał, że może być oficerem, a je­
dnocześnie patrzał w oczy matki, zamglone nie­
wymowną miłością i łzami, opuściła go tedj 
naprężona uwaga, z jaką wsłuchiwał się w mowę

nauczycielki, i począł z całą swoboda myśleć
0 błyszczących szlifach i dzwoniących ostrogach 
Byłby nawet przysiągł w owej chwili, że ostrogi
1 szlify są ową nieznaną chlubą.

Pokmk, dc Którego wprowadzono przynyłvch 
miał niesłychanie małe wymiary i astawiony 
był mnóstwem gratów. Jeden kąt zajmowało 
wielkie łóżko, drugi kąt piec kolosalnych roz­
miarów, trzeci znowu łóżko; na środku stała 
kanapa i okrągły stolik z jesionowego drzey * 
pokrajany Uajv .doczniej kozikami i porysowany 
jakiems narzędziem tępem a zębatem. Na ś r i /  
nadi wisiały tu i owdzie litografie, wyobraża' 
jące świętych i święte Przy drzwiach 7  prow*. 
dzącycb do. izby szkolnej, zawieszony był na 
sznurku duży kalendarz w ziemnej okładce a 
na nim rzemienna, pięciopalczasta dyscyplina
Zi 7 0n welmi d° Z}udzenia naśladującym sarnią 
nóżkę. Właśnie w owej chwiH, kiedy Marcinowi 
troiła się po głowie chluba w kształcie srebr­
nych szlif ułańskich, wzrok jego padł na okro 
pny instrument...

; No, i jakże tam, hę? — zapytał nau­
czy? e l , wyciągając chudą i kościstą reke 
w kierunku czupryny Marcina, z takim 2\e 
stem, jakiego używał zwykle felczer Lejbuś 
kiedy się do strzyżenia „pod włos" zabierał’ 
Jednocześnie przejęły malca dwa dreszcie- na 
wi lok dyscypliny i tej okrutnej, chudej łapy. We 
stebnął z głębi piersi w taki sposób, że tego 
aktu nikt, nawet matka, nie widział, i podchł 
spokojnie głowę jakiejś dziwnej pieszczocie nau 
czyciela, która przypominała rozcie-anie świeżo 
nabitego guza. Straszna rezygnacya, do której

zmuszał się całym wysiłkiem woli, skupiła sie 
w cichych myślach: ’ B,LUPua 8I<?

— Mama mię tu zostawi samego... on mie 
a pP2  ę 6 bPał Za &łow<?-> ", tak..

7n W nicJ Z- °dwagą ’ kt6ra b7ła trudnem do zmesiemafcjerpmn.em, spojrzał na dyscyplinę i
nawet podniósł wzrok na pana Wiechowskiego.

lynmzasem do pokoju weszła dziewczynka
mniej więcej dziesięcioletnia, na cienkich no-
gach, obutych w duże trzewiki — i dy^noł
Miała na sobie dosyć gruby kubrak i wł sy
zaplecione w tyle głowy w cienki warkoczyk

<*»«'»> ' ■*»« .mysiego 

Uczy sie f^wTóii ,rzekla pani Wiechowska.

eio.trzej.ic, ke W r p f e r „ “Mk“ g„,e ! ‘ ‘° W‘a i" e
10 słowo „siostrzenica" nauczycielka r...ni. 

minimalnej

rowiczowa. mrnkn<.,a  do»J« niechętnie p. Bo-

n a n c z y ^ ^ f e m o i l '  “ Ł K 6' ! ’ T  Kekl* 
uczyli, powinniście wiec 7 ć  w f c 6 -81 • raZei“wać z zapałem! 7 zgodzie i praco-

oczJaÓm r aSP2 rZ ała, na Mnrcinka iskrzącemi się
— Marcinek*! calkowRemu zganieniu, 

p. Borowicz szepnął chłopcu do ucha
nasz 3 1  ~~ Przywita)że się... To tak zaczy-

postępować w szkole! Wstydź się... No!
(C. d. n.)
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dami przylegających do Krakowa gm.n, jak  stewnych, zbożowych i ogiodowych za 8.643 
niemniej z reprezentacyą miasta Podgórza; złr. 19 ct., lnu inflanckiego za 2.678 złr. 70

9) — w porozumieniu z sekcyami ekonomi- ct., razem za 11.821 złr. 89 ct. 
czną, skarbową i prawniczą przedsięwziąć u Niezależnie od tego sprowadzały Kółka roi 
władz wojskowych, cywilnych i autonomicznych nicze znaczną ilość doborowych nasion za po 
stosowne kroki celem uzyskania z tytułu budo- średnictwem związku handlowego w Krakowie, 
wy wodociągów odpowiednich ulg, któreby uła- zarządów powiatowych i zarządów mitjscowych 
twiły szybkie wykonanie tego przedsiębiorstwa, Kółek rolniczych, Towarzystw zaliczkowych, jak 
doniosłego nietylko dla miasta, lecz i dla pań- się to dzieje co roku w Makowie dla Kółek po- 
stwa i kraju; Iwiatu myślenickiego.

10) — umówić się z firmą Kumpel & Waldek Dzięki staraniom i ofiarności komitetu Towa 
o dostarczenie s z c z e g ó ł o w e g o  projektu naIrzystwa gospodarskiego we Lwowie, otrzymały 
wodociąg, któryby ewentualnie uwzględnił także Kółka rolnicze doborowy i wypróbowany len 
potrzeby zakładów wojskowych i gmin sąsie- inflancki wprost z Rygi po znacznie zniżonych 
dnich. cenach, bo prawie o 50 prc. niżej od cen tar-

11) Poleca się komisyi wodociągowej, ażeby I gowych. Oprócz tego sprowadzały Kółka rolni- 
bezzwłocznie przystąpiła do pracy, zdążającej I cze za pośrednictwem zarządu głównego przez 
do stanowczego ujęcia wody gruntowej w Bie- Bank rolniczy wc Lwowie całemi wagonami na 
łanach i Budzyniu. wozy sztuczne, a na przednówku rozmaitego

12) Poleca się sekcyom ekonomicznej i skar- gatunku zboża i kukurydzę. Sprowadzanie na- 
bowej, by wspólnie obmyśliły sposób sfinanso- wozów sztucznych przez pojedyncze Kółka roi 
wania budowy wodociągu i jak  najspieszniej I nicze całemi wagonami dosięgło znacznych roz 
przedłożyły Radzie miasta dotyczące wnioski. I murów. Jak wykazują nieliczne sprawozdania

13) Na pokrycie kosztów generalnego i szcze-1 nadesłane przez Kółka za rok 1896, sprowa- 
gółowego projektu, jakoteż prac, połączonych zldziły  Kółka nawozów sztucznyeh za 13.500 złr. 
ujęciem wody gruntowej w Bielanach i Budzy-1 Doliczywszy tę sumę do wykazanej w r. 1895 
niu, a mających dostarczyć potrzebnych jeszcze za ubiegły okres sumy 92.981 złr. okaże się, 
dla projektu szczegółowego dat, Rada miasta że same Kółka rolnicze sprowadziły dotychczas 
wyznacza kredyt do wysokości 40.000 (czter- nawozów sztucznych za 106.481 złr, 
dziestu tysięcy złr.), która to jednak kwota I Przy nabywaniu maszyn i narzędzi rolniczych 
wejść już ma w koszta ogólne przyszłego wo- uzyskał zarząd główny od fabryk 15 — 20 prc 
dociągu. opustu przy spłatach ratalnych. W tym roku

14) Poleca się prezydyum magistratu dopił- sprowadzono przez zarząd główny maszyn i na 
nować dokładnego i szybkiego przeprowadzenia rzędzi rolniczych za 2156 złr. Za czas dotych 
czynności, poleconych w ustępach 6 — 12, i o czasowej działalności Towarzystwa Kółek roi 
poszczególnych wynikach każdej z osobna zalniczych sprowadzono za pośrednictwem zarządu 
każdym razem oddzielnie Radzie miasta zdać I nasion pastewnych, zbożowych i ogrodowych za 
sprawę bez zwłoki tak, ażeby najpóźniej w 8 121.566 złr. 66 ct., maszyn i narzędzi rolni 
miesięcy od powzięcia niniejszych uchwał, t. j.lczych za 28.077 złr. 8 ct., razem za 149.643 
najpóźniej do końca lutego 1898 r. Rada m ia-|złr. 74 ct. 
sta, posiadając projekt szczegółowy na wodo
ciąg, jak  niemniej pewność co do wszystkich, 
objętych powyższemi wnioskami spraw, przy­
stąpić mogła do obrad i uchwał nad ostateczne- 
mi wnioskami, odnoszącemi się już bezpośre­
dnio do wykonania samej budowy wodociągu.

Przegląd polityczny.

Kółka rolnicze.

K raków , 7 lipca, 
M o w a  k s i ę c i a  S c h w a r z e n b e r g a ,  wy 

głoszona Vv niedzielę w Budziejowicach, jest po 
litycznym wypadkiem dnia. Dla nas Polaków 
jest ona zajmującą także z tego powodu, że 
szanowny mówca wypowiedział słowa, nas do-

Dzisiaj rozpoczynają się w Nowym Sączu tyczące. Według jego tekstu mowy, który znaj- 
obrady walnego zgromadzenia delegatów Kółek dujemy w Narodnich Listach, powiedział ks. S. 
rolniczych, jednej z najpotężniejszych dzisiaj w że Polacy w Austryi służyć mogą w rzeczywi- 
kraju instytucyj, założonych i utrzymywanych I stości za wzór miłości własnego narodu, że 
dzięki własnej inicyatywie społeczeństwa i głę- dzieląc od początku ery konstytucyjnej złą 
boko odczutej potrzebie. Delegatom, biorącym dobrą dolę innych narodów słowiańskich, bronili 
udział w pracach zgromadzenia, przesyłamy sta- zawsze idei autonomii krajów, trzymając wyso- 
ropolskie S z c z ę ś ć  Boż e !  Iko sztandar wierności dla swych ideałów naro

Z przedłożonego przez zarząd sprawozdania dowych także wobec monarchy. To samo chcą
z czynności Towarzystwa za rok ubiegły dowia-1 czynić i Czesi, którzy niczego innego nie pra-
dujemy się następujących szczegółów: gną, jak  tylko równouprawnienia z innemi naro

Ogólna liczba Kółek po dzień 31 grudnia darni.
1896 r. wynosiła 1220 z 56.052 członków. Naj- Słowa te nie wywołały jeszcze żadnych ko 
więcej Kółek posiadają powiaty: sokalski (54), mentarzy w prasie, ale ustępy jej aktualne, ty 
rzeszowski (49), • limanowski (41) itd. W roku czące się ugody czesko-niemieckiej, a szczegól- 
ubiegłym powstało w 36 powiatach 138 nowych nie hasło: „Prawo państwowe przedwszyst- 
Kółek z liczbą 3829 członków, z tego najwię-1 kiem 1“ — wywołały żywe zainteresowanie
cej w Sokalskiem, bo 49 Kolek. Wybrany w I pism czeskich i niemieckich. Prasa wszelakich 
r. 1896 zarząd ukonstytuował się, wybierając odcieni zabrała głos i krytycznie mowę tę roz 
prezesem Bolesława Augustynowicza, “wicepreze-1 biera. Politik zaznacza, że ks. Schwarzenberg 
sami: dra Tad. Skalkowskiego i dra Stan. Gią przemówił nietylko do swoich wyborców, lecz 
bińskiego; skarbnikiem dra Romana Kulczyc także pod adresem swoich narodowościowych i 
kiego, sekretarzem dra Jana Steczkowskiego politycznych przeciwników, a także pod adre- 
Redakcyę Przewodnika powierzono p. Wilczyn-1 sem rządu. Z mową tą — pisze Politik — 
skiemu. i w całej jej osnowie solidaryzować się będzie

Jak w latach poprzednich, tak i w r. 18961 każdy ludowy poseł czeski i bez wahania pod- 
zarząd główny posłał każdemu nowo zawiąza II pisze każdy ustęp wywodów księcia Sckwarzen- 
nemu Kółku rolniczemu książki do zaprowadzę-1 berga.
nia w myśl statutu własnej biblioteczki. W ten Neue Fr. Presse w arty kule wstępnym ude- 
sposób wysłał Zarząd 4.26o książek różnej tre-lrza gwałtownie na ks. Schwarzenberga i z iro- 
ści tak w języku polskim, jak i ruskim. Z na- nią rozbiera ten ustęp jego mowy, który trak- 
desłanych zarządowi głównemu sprawozdań oka- tuje o nieudolności dzisiejszej konstytucyi. Obu- 
zuje się, że w czytelniach Kółek rolniczych by i rza ten dziennik wcale niedwuznacznie przez 
ło 81.547 książeczek, z których 41.357 pocho-l mówcę potępiony system centralistyczny i wo­
dziło od zarządu głównego. Oprócz tego posia ] łanie o czeskie prawo państwowe. Nazywa też 
dały Kółka rolnicze w swych czytelniach 2.9501 organ liberalno-centralistyczny ks. Schwarzen- 
czasopism. Wszystkie Kółka otrzymywały Prze-1 berga sarkastycznie Solonem z Budziejowic, 
wodnik Kółek rolniczych i prawie wszystkie z który otwarcie wypowiedział to, co ukrywali 
nich trzymały inne czasopisma ludowe. I dotąd feudaliści cze3cy.

Celem nabycia doborowych i pewnych nasion N. W. Taghlatt nie może zrozumieć, dlaczego 
pastewnych i ogrodowych, jak również wszel- ks. Schwarzenberg dąży do rozszerzenia naro- 
kich gatanków zbóż doborowych, zarząd główny dowościowego równouprawnienia na wszystkie 
tak jak w latach poprzednich poczynił starania, kraje koronne Austryi.
aby Kółka rolnicze mogły je otrzymywać tylko I My z mowy ks. Schwarzenberga wysnuć na
od tych dostawców, którzy zobowiązali się swe razie możemy tylko ten wniosek, że Czesi sta- 
nasiona podać do oceny stacyom doświadczał- rają się zaznaczyć, iż do zainicyowania konfe- 
nym, ustanowionym przez Wydział krajowy. — rencyj ugodowych impulsu dać nie chcą. Cha-
W roku 1SQ6 sprowadziły Kółka rolnicze za rakterystycznem jest, że i Niemcy takie samo
pośrednictwem zarządu głównego: nasion pa- wypowiadają zdanie i jeszcze dalej w twier­

dzeniach swych idą, sKoro ogółem o ugodzie 
nic słyszeć nie chcą, a dzisiejszą sytuacyę po­
lityczną inaczej radziby widzieć rozwiązaną. 
Oto Wiener Allg. Ztg przynosi z Pragi wiado­
mość, że ze strony niemieckiej stanowczą spo­
tkały odmowę zamiary omówienia punktów wy­
tycznych dla zainicyowania konferencyj ugodo­
wych. Rzeczony dziennik twierdzi, że innem 
będzie wyjście z tego zaczarowanego koła wa­
śni czesko-niemieckich. Oto s t a o w i s k o hr. 
B a d e n i e g o j u S t t a k  d a l e c e  z a c h w i a ­
n e ,  że z początkiem września ustąpi, a br. 
G a u t s c h obejmie misyę utworzenia gabinetu, 
złożonego w części z urzędników, w części 

reprezentaniów stronnictw parlamentarnych 
W sferach niemieckich wielkie przykładają 

nadzieje do tego „ministerstwa przyszłości11 
które z n i e ś ć  ma  r o z p o r z ą d z e n i a  j ę z y  
k o w e (!) i utworzyć w parlamencie większość 
bez Czechów i bez fideikomisów. W i ę k s z o ś ć  
t a  s k ł a d a ł a b y  s i ę  z c a ł e j  l e wi c y ,  
s t r o n n i c t w a  c h r z e ś ci  a ń s k o - s o c y a I 
n e g o ,  z k o n s e r w a t y s t ó w  n i e m i e  
c k i c h  i K o ł a  p o l s k i e g o .  Ewentualną ob 
strukcyę Czechów spodziewają się Niemcy łatwo 
złamać.

Tyle W. Allg. Ztg. Worawdzie dziennik ten 
podaje te wiadomości z wielką rezerwą i dziwi 
s ię , jak może być powołanym do rozwiązania 
kwestyi językowej tensam dr Ga u t s c l i ,  który 
w układaniu rozporządzeń językowych żywy 
brał udział; ale w każdym razie z wywodów 
tych przebijają zamiary Niemców, skierowane 
ku zdobyciu nad innemi ludami, Austryę zamie- 
szkującemi, znowu tej hegemonii, która stała się 
kością w gardle wszystkich słowiańskich naro 
dów. Połączenie się węzłem nierozdzielnym na­
rodów słowiańskich i stworzenie wspóluemi si­
łami większości parlamentarnej jest faktem do 
konanym'i z nim teraz liczyć się należy.

Z  Niemiec.
Od chwili, kiedy Nordd. Allg. Ztg. obwieściła 

półmzędownie, że ks. H o b e n l o h e  dalsze po­
zostanie swe na urzędzie kanclerza czyni za- 
leżnem od losów r e f o r m y  w o j s k o w e j  pro,  
c e d u r y  k a r n e j ,  prasa gorliwiej jeszcze za 
częła omawiać kwestyę ewentualnej zmianj 
kanclerza. I znowu wypłynęła na wierzch kan 
dydatura hr. W a l d e r s e e ,  jako męża przy 
szłości. O ile uzasadnione są pogłoski o tej 
kandydaturze, trudno narazie ocenić; zwrócono 
jednak powszechną uwagę na to, że pierwszą 
wiadomość o kandydaturze hr. Waldersee na 
stanowisko kanclerza podały dzienniki z obozu 
Bismarkowskiego, a wiadomo, że wpływ Bismar- 
ka na politykę niemiecką jest obecnie przewa­
żającym.

Nadmienić tu wypada, że ks. Hohenlohe od 
pierwszej chwili zajął bardzo wyraźne stanowi­
sko w sprawie reformy wojskowej procedury 
karnej i przeprowadzenie swych zapatrywań 
uważa za konieczność polityczną. Na jego żądanie 
ministerstwo pruskie poczyniło liczne zmiany 
w uchwałach Rady związkowej, które uwzględ­
niają podobno wymagania czasu i zgodne -są z 
postulatami naukowemi. Projekt napotyka je ­
dnakże opór ze strony partyi wojskowej, co na­
daje całej sprawie istotnie doniosłe znaczenie. 
Jakie stanow/skó cesarz zajmie w tej sprawie, 
dotychczas nie wiadomo jeszcze dokładnie.

Reformy dla Azyi Mniejszej.
Dzienniki tureckie ogłosiły temi dniami p ro  

i e k t  r e f o r m  dla Azyi Mniejszej, wypracowa 
ny przez komisyę pod przewodnictwem Mem 
duha-paszy, ministra spraw wewnętrznych. — 
Oto najważniejsze punkty tego projektu:

Każdy generał-gubernator, zarządzający wila- 
jetem, otrzyma zastępcę — muawina — chrze 
ścijanina. Zamianowani będą inspekrorzy sądo 
wi, w połowie mahometanie, w połowie chrze­
ścijanie, przesyłający swe sprawozdania głównej 
tomisyi kontrolującej. W głównych miastach 
wilajetów, sandżaków i t. d. do służby policyj­
nej będą powoływani także chrześcijanie. Zan- 
darmerya będzie pomnożoną, a żołd jej powię- 
tszonym. Więzienia będą przerobione stosownie 

do wymagań hygienicznych. Inspektorami po­
datkowymi będą częścią mahometanie, częścią 
chrześcijanie. Zniesione będą wszelkie robocizny 
irzymusowe przy budowie dróg, a na cele o- 
światy utworzy się osobny budżet dla Sześciu 
mało-azyatyckich wilajetów.

Piękne te reformy, ujęte w 32 artykuły, do­
tąd znajdują się tylko na papierze i tam praw­
dopodobnie na zawsze pozostaną, jak  tyle po­
przednich.

Od Administracyi.
Celem uregulowania nakładu upraszamy 

o wczesne odnowienie prenumeraty, któ
rej warunki podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowe 
Reformy** w Krakowie i ageneye, wymię 
nione w nagłówku dziennika

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, będziemy wyjątkowe pot 
czas sezonu kąpielowego przyjmować od 
nich prenumeratę także t y g o d n i o w o  
licząc z przesyłką pocztową po 45 ct 
za tydzień.

K R O N I K A .
i r a k t w ,  7 lipca.

Jutrzejsze posiedzenie Rady miejskiej pośw ię  
cone będzie w y łą czn ie  sp raw ie  w od ociągów  dla K ra  
kow a. W  d o n iosłej tej k w esty i sz c ze g ó ły  inform a  
cyjn e  i w n io sk i, k tóre kom isya  w od o cią g o w ą  przed­
ło ż y  R ad zie , zam ieszczam y na innem  m iejscu . W in  
teresie  o g ó łu  m ieszkańców  le ż y  p om yśln e za ła tw ię  
nie sp ra w y , od tak  d łu g ich  la t n ie  m ogącej się  do 
czekać początku  p o z y ty w n eg o  d z ia ła n iu , pom im o  
trudów  i najlepszej w oli j e d n o s te k , sp raw ie  tej 
pośw ięcających  w ie le  czasn  i zasobów  fachow ej w ie  
dzy. Sądzim y, iż  w obradach nad tak  w ażną sp ra­
wą nie pow inno zaorak nąć n ik ogo  z cz ło n k ó w  na­
szej R ady p rzeb yw ających  obecn ie  w  K rak ow ie.

P rezy d en t m iasta  ze w zg lęd u  na w ażność spra  
w y  uprasza cz ło n k ó w  R ady o liczu e  i pnnktual 
ne p rzy b y c ie  na p o sied zen ie  o god zin ie  5 po po łu  
dfiłu.

^  Zarząd główny Tow. „Szkoły ludowej** nkoa  
sty tu o w a ł s ię  na p osiedzen iu  dn 3 b. m , w y b ie ­
gając prezesem  drą^ Adam a A s n y k a ,  w icep reze  

sam i dra E rn esta  B a n d  r o w ś k f e g o  i Jana  
S k i r l i ń s k i e g o ,  sekretarzam i K azim ierę B u j ­
w i d  o w ą i M ieczy sła w a  O f f m a ń s k i e g o ,  skarb  
nik iem  dra M ichała  K  o y  a , a  zastęp cą  Józefa P a r  
c z y ń s k i e g o ,  bu ch alterem  A n to n ieg o  G ó r n i  
s i e w i c z a ,  a  zastęp cą  S ta n is ła w a  M a c h n i e  
w i c  z a.

Na szkołę polską W Biały w p ły n ę ło  do k asy  
zarządu g łó w n e g o , dz ięk i in icy a ty w ie  p a ń : prof. 
B ujw id ow ej i R ed y k o w ej, 2 6  z łr . 2 5  c t ., zebrane  
przez p. R . w T o w . strze leck iem  podczas obiadu  
króla  k u rk ow ego

Na w ystawę T o w a rzy stw a  p rzy ja c ió ł sztu k  p ię ­
k n y ch  nad eszły  : O zynciela „ B ia ła  a z a lia “ , „M adon 
na C zęstoch ow sk a1*, „ B u k ie t P b lo x ó w “ , „ P eon ia  i
Nastnrcye**, „ P ry m u le “ , „ B z z 1*, „Narcyzy**, „P eo
n ie “ , „M alwy*1, „Róże**, „ P a le ta  z Floxami**,

W  pracow ni artysty** i 9 ta b lic  stu dyów  k w iatów . 
F eu b ereg o  „Jesień**. G rossego  „ D w a  p ortrety  d am “ 
(pastele). Janow sk iej B r o n is ła w y  „R anek zim owy*1. 
K o ch an ow sk iego  L . „K opia  z obrazu HalsSa** (akw a  
forta), „Studvum** (pastel). K on iu szk i „P rzed  obra- 
zem “ . K ossak a Ju liusza  „ S ob iesk i z kowalichą** 
(akw .). K u relli ok o lic  Rzymn**. Ł em p ick iej „ S łu ­
chaj babciu*1, „ T ro sk liw a  babcia**, „Z epsuta zaba- 

„D ziec i przy studni**, „ G ło w a  dziewczynki**
„C h łop cy  w zasadzce**, „W  ogródku**. M achniew i 
cza „ P ięć  portretów*1. M akarew icza „W  pracy przy  
roli**. M alczew sk iego  „P o rtret c h ło p czy k i “ . M ała  
ch o w sk ieg o  „O dblask k s ięży ca  w morzu „L as w
nocy**. M roczk ow sk iego  „W id ok  z M iedziannego**.
N a łęcza  W . „Fjerlandfjord**. K ossow sk iego  „N a  ło ­
nie matki**. Ś p in e ttieg o  M ario „ P o rtret chłopczyka**.
S te in sb erga  „P o rtret mężczyzny**. T ond osa  „B ram a
F loryań sk a  w raz z Rondlem**. T ro ja n o w sk ieg o  „Ma 
tejko**, „Chopin** (p ła sk o rzeźb y  w srebrze). W odzi- 
n o w sk ieg o  „Z apalający fa jk ę 1*. W y c zó łk o w sk ieg o  
„F ragm en t ze  sz k o ły  sztuk  p ię k n y ch 1*.

P race p. C elestyn a  O zynciela  zajm ują na w y sta ­
wie Cały osob ny pok ój.'

Z uniwersytetu. Stop ień  m agistrów  farm acyi o- 
trzym ali w dniu 6 b. m. na u u iw ersy tec ie  J a g ie l­
lońsk im  pp.: B artm ańsk i H en ryk  z L e ż a jsk a , G er­
lach M aryan z T arn op o la , G erżab ek  T eodor z Ma- 
niow a , Jędrzejow sk i z A ndrych ow a , K a w sk i Ma­
ryan z P rzem yśla , K opff W ik to r  Adam  z Z ak liczy ­
na , L idner Adam  Jan z K a lw a r y i, M araszew ski 
S ta n is ła w  z C zarny, M oraw ski A ndrzej H ieronim  
ze Z baraża, R ed yk  L eon z K rak ow a, R ogask i S te ­
fan z G o r lic , S ta n is ła w  Prus Sk ow rońsk i z L u b a ­
czow a, S to eg er  E u gen iu sz  z J a sła , P io tr  F ran ciszek  
L u d w ik  W is ło ck i z K rak ow a i W ilh elm  B rodzie  
Ż ochow ski z L a sk o w y .

Mieszkańcy ulicy Strzeleckiej od u licy  L u b icz  
zw racają  u w a g ę  g a zow n i m ie js k ie j , że  ten  kąt  
lam piarz z w y k le  dop iero o kw adrans na 10  zapala , 
nie uw zględn iając w caie  w ie lk ie g o  ruchu z pow odu  
robót podkopu w u lic y  L ub icz.

Prof. dr. Pareński, znakom ity  nasz lek arz  ch o­
rób w e w n ętr zn y cn , m ieszk a  obecn ie  na u licy  W ie ­
lop o le  I. 4 .

Zmarli. F ran ciszek  K a j z y ,  o b y w a te l m, K ra ­
kowa , n ieg d y ś starszy  S to w a r z y sz e n i in tro lig a to ­
rów . zm arł w 6 5  roku ży cia .

Zakopanego w y je ch a ł w czoraj arcyb iskup  
gn ieźn ieńsko  poznański ks. F loryan  S ta b lew sk i. B a- 
wi tam rów nież H en ryk  S ien k iew icz . G oście zako- 
pańscy m ają w yb ierać  dnia 1 4 lip ca  od god zin y  1 0  
do 12 w p o łu d n ie  d e leg a ta  do k o m isy i k lim a ty ­
cznej. O g ło szen ie  um ieszczone za  krackam i w biu  
rze kom isy i objaśnia b liższe  sz c ze g ó ły  w yboru .

Dytekcya kolei państwowych o g ła sz a :  Celem  
o ży w ien ia  ruchu tu ry sty czn eg o  do w schodn ich B e ­
sk id ów  będzie s ię  w yd aw ać w czasie  od 3 lip ca  do 
15 w rześn ia  b. r. b ile ty  pow rotn e  II i III k la sy  
z 5 0  prc. zniżeniem  i z 3 dniow a w ażnością  z Czer  
n iow lec, K o ło m y i, L w o w a , S ta n is ła w o w a , S try ja  i 
T arnopola  do D ory , Jarem cza, M ikuliczyna, T arta- 
row a i W oroch ty . B u e ty  te  będzie s ię  w yd aw ać
ty lk o  co  so b o ty , ja k o też  w każdym  dniu p op rze­
dzającym  św ię to , do pociągów  osob ow ych , k tóre w  
S ta n is ła w o w ie  m ają połączen ie  z pociągiem  nr. 
3 1 1 3 ,  odchudzącym  w k ierunku do W oronienki o 
godz. 6 W ieczór, a  m ia n o w ic ie :

W  T a r n o p o l u  do pociągu  nr. 3 3 1 1 ,  o d ch o­
dzącego v ia  O strów — H alicz  o godz. 9 m inut 3 7  
rano.

W e L w o w i e  do p cc iągu  nr. 3 1 1 ,  odchodzące­
go  o god z . 1 0  m in. 4 5  rano.

W  S t r y j u  do pociągu  nr. 1 2 2 2 ,  odchodzącego
o godz. 12  m ia. 10  po po łu dn iu .

P ow rót m oże nastąpić dow olnym  pociągiem  o so ­
bow ym  (z w y łą czen iem  p ociągów  posp ieszn ych ), 
przyczem  jed n a k  jazda  z pow rotem  m usi być  roz­
poczętą  przed pó łn ocą  trzec ieg o  dnia w ażności bi- 
letn .

R uch w szystk ich  pociągów  z o s ta ł na przestrzen i 
H a tn a — H im polung w strzym any . N atom iast z o sta ł  
ruch w szy stk ich  pociągów  na lin iach  C zern iow ce—  
N o w o sielica , K arap cziu — Czudyn z duiem  2 6  cze rw ­
ca, zaś na k o ło m y jsk ich  kolejach  lo k a ln ych  z  dn.
3 lip ca  p on ow n ie O tw łrty .

II Zj:izd ks. katechetów we Lwowie odb ęd zie  
się  w dniach 2 6 , 2 7  i 2 8  sierpnia . D nia 2 6  s ie r ­
pnia, po uroczystera n a b ożeń stw ie, k tóre od p ra w io ­
ne zostan ie  o godz p ó ł do 9 rano w koście le  ar- 
ch ikatedralnym  , nastąpi u roczyste  o tw a rcie  Zjazdu  
w gim nazyum  F ran cisz l a Józefa.

Nowa Czytelnia. W zesz łą  n ied zie lę  o d b y ła  się  
w K rościen ku  N iżnem  k o ło  K rosna p iękna U roczy­
stość  o tw arcia  now ej c z y t e ln i , którą tam tejsi w ło ­
ścian ie  z w łfsn e g o  natchn ienia  i odczutej potrzeb y  
z a ło ż y li. W  u roczystości tej w z ię ło  u d zia ł p rzeszło  
3 0 0  osób , sk ład ających  się  przew ażn ie  z w łościan  

p o b lisk ieg o  K r o s n a ; z t. zw . in te lig e n c y i n ik t  
przybyć  nie ra cz y ł. P o  n ab ożeń stw ie  w  k o śc ie le  
parafialnym , na pom yślność c zy te ln i odpraw ionem , 
zagajono zgrom adzenie p ieśn ią  „B o że  coś Polskę**, 

następ n ie  p o w o ła n o  iia p rzew od niczącego  M ichała  
M ięsow icza z K o rczy n y , cz ło n k a  w y d z ia łu  p o w .,  
k tó re  sęd z iw eeo  F ran ciszka  Szub rę, czło n k a  w y ­
działu  p w. z S cch o d o łu , ob ra ł sw ym  towarz.yszcin. 
W e w stęp n eei przem owće>iL w y zn szczy ł p. M ięso- 
w icz d on io słe  znaczenie o św ia ty  i ja k i w p ły v  na 
ży cie  gm inne m oże w y w rzeć  czy te ln ia . P o nim z a ­
b ra ł g ło s  p. S tap iń sk i, rep rezen tan t rady naczelnej 
stro n n ic tw a  lu d o w eg o , który w g o rących  sło w a ch  
za ch ęca ł zgrom adzunych do w spólnej p racy  w  c z y ­
te ln i na p o ży tek  lu d u , zaznaczając, iż rzeczą c z y ­
te ln i będzie  w y p len ić , co je s t  z łe g o  w g m in ie , a b y  
ży cie  gm inne ro zw ija ło  się  norm alnie w e d łu g  p r o ­
gram u stronn ictw a lu d o w eg o . N a stęp n ie  przem a­
w ia ło  je szcze  k ilk u  m ów ców  w tym  sam ym  dnchn, 

w y w o d y  ich  z y sk a ły  ż y w e  o k lask i ze  stron y  
zgrom ad zon ych . Z grom adzenie zam knięto  tr z y k r o t­
nym  okrzyk iem  na cześć  P o lsk i i stronn ictw a  lu ­
d ow ego , poczem  odśp iew ano p ie ś n i : „Serdecrua
Matko**, „H ej o stre  k o sy  nasze** i „C ześć po lsk iej
ziem i

Szczęść B oże  now em u ognisku  o św ia ty  lu d o w ej ! 
Ślub. W W iedniu w k o śc ie le  św . K arola  o d b y ł  

się  w czoraj ślub p. Ig n acego  D a szy ń sk ieg o , p o s ła  
do R ad y p a ń stw a , z panną M aryą P aszk o w sk ą ,  

a r ty stk ą  teatru  k ra k ow sk iego .
Z Bochni. (K or. N. Reformy). T em i dniami p o ­

żeg n a liśm y  dra F ran ciszka  G ą sio r k a , rounow anepo  
lekarzem  o k ręgow ym  w Ł apan ow ie. D r. F ran ciszek  
G ąsiorek  za led w ie  k ilk a  ląt b y ł z n a m i, a le  cza3 
ten  w y sta rc zy ł zu p e łn ie  do poznania i pokochania  
p ięk n ych  przym iotów  je g o  duszy i serca. Z dolny  
lekarz, n iosący  zu p e łn ie  b e łin ie r eso w n ie  pom oc bie  
dnym , go rą cy  p atry o ta , g o r liw y  sk arb n ik  „Soaoła**, 
najruchliw sza sp ręży n a  życia  to w a rzy sk ieg o  w B o-

HAMLIN-GARLAND.

T R Z E C I A  IZ B A .
(Przekład z angielskiego).

25 (Ciąg dalszy).

Prezydent uderzył w stół młotkiem, wzywa­
jąc zgromadzonych do porządku.

— Pan Binney zdaje się zapominać, że stoi 
wobec jednej z najwyższych jurysdykcyj kraju.

— To wina komisyi, jeśli tak jest. Zanadto 
uchybiono nie tylko prawu, ale dobrej wierze.

— Niech pan 3iada. Komisya nie potrzebuje 
pańskich nauk. Zanim komisya postawiła py­
tanie, starannie badała poprzednie. Tu nie cho­
dzi o żadną transakcyę prywatną, której ta­
jemnica ma być nienaruszoną. Mów pan dalej, 
panie prokuratorze ; pan Davis będzie odpowia­
dał na pytania.

Publiczność była zachwycona. Reporterzy pi 
sali z szybkością błyskawicy. Specyalny rysów 
nik nPlanetgu szkicował sylwetkę prezydenta 
i naprzeciw siedzącego Binneya. Helena dawała 
brawa, jak w teatrze. Ward pochylony naprzód 
zapomniał o wszystkiem prócz o Ewelinie trzy­
mającej rękę jego w swych dłoniach. Czuł całą 
ważność pytania.

Binney pociągnął Dayisa za ramię, szepcąc 
mu do ucha tajemnicze ostrzeżenie. Fox przyłą­
czył się do nic’j, dorzucając swoje zdanie.

Brennan nerwowo chodził po sali; po raz

pierwszy stracił swą minę obojętnego zadowole­
nia z siebie. Tuttle z Russelem radzili współ 
nie, publiczność oczekiwała, rozmawiając cicho, 
wszyscy mieli utkwiony wzrok w Davisa, pierw­
szego bohatera dramatu.

Po chwili prokurator zabrał głos, wymawia­
jąc wyrazy z niezachwianym spokojem:

— Panie Dayis! Jaką pau wypłaciłeś sumę 
przedstawicielowi linij elektrycznych motorów?

— Pan Dayis odpowie — odezwał się Bin­
ney, — ponieważ wysokość sumy nie ma żad­
nego znaczenia, odkąd fakt wypłaty jest u- 
znany.

— Zapłaciłem sto tysięcy dolarów — rzekł 
Davis z rodzajem przech wałki.

Odpowiedź na zgromadzonych zrobiła nadzwy­
czajne wrażenie; poruszano głowami szepcząc:

— A nie mówiłem!
— Spiawa jest jasna — i tak dalej w tym 

samym rodzaju. Potem zapanowało znowu głu­
che mPczenie, tak, że można było słyszeć na­
stępujące pytanie:

— Czy gotówką ?
— Odmawiam odpowiedzi.
— Czy prawda — mówił prokurator—żeś pan 

wypłacił połowę sumy gotówką, aby była uży­
tą na poparcie przeprowadzenia nowego prawa, 
a drugą połowę w akcyach linii?

— Odmawiam odpowiedzi.
— Czy są wzmianki w waszych księgach o 

przedmiocie tej transakcyi ?
— Nie, panie.
— Albo o wysokości sumy ?
— Również nie.

— Lecz figuruje w nich pańskie osobiste 
konto ? Czy zechce pan przynieś nam te księgi ?

— Księgi stowarzyszenia? Dobrze, panie.
— Dzisiaj po południu?
Dayis głową dał znak twierdzący.
— Bardzo dobrze — skończyłem.
— Czy nikt więcej nie chce stawiać py­

tań ? — odezwał się prezydent.
Binney, który ograniczał badanie swych klien­

tów do jednego, zawsze powtarzanego pytania, 
mającego dowieść ich niewinności, dodał z em­
fazą:

— Panie Dayis. Czy kiedykolwiek była wypła­
cona choćby najmniejsza suma gotówką lub 
w akcyach z pańską wiadomością i przyzwole­
niem któremu z członków tego zgromadzenia ?

— Nigdy panie.
— Dosyć — rzekł Binney z miną nadzwy­

czajnie zadowoloną, którejby mu każdy aktor 
mógł pozazdrościć.

— Nikt więcej nie stawia pytań ? — powtó­
rzył prezydent.

— Ponieważ pan Dayis ma się powtórnie 
stawić dziś po południu — rzekł pierwszy ko­
misarz, odkładam moje pytania, które miałem 
zamiar mu zadać. Odnoszą się one do transak­
cyi, o której była mowa.

— Skończyłem — rzekł prokurator.
Davis wstał, poszedł do Heleny, siedzącej 

obok Eweliny, zachwyconej wszystkiem, co się 
działo.

— Chodź Heleno — zawołał — tu nie miej­
sce dla ciebie. Idź do domu z Brooksem, ja  
wrócę niebawem.

Helena z młodym człowiekiem opuściła bez­
zwłocznie salę, a członkowie komisyi radzili 
między sobą, podczas gdy woźni roznosili im 
wodę z lodem.

Reporter, siedzący przy środkowym stole, 
wstał z pliką papierów, kolega zajął natych­
miast jego miejsce, on zaś puszedl ogłosić w naj- 
bliższem wydaniu dziennika wszystkie zezna­
nia, poczynione do tej chwili.

Prezydent nakazał powtórnie milczenie.
— Panie prokuratorze, jesteśmy gotowi do 

wysłuchania następującego świadka.
— Chciałem postawić parę pytań panu Fo- 

xowi.
Zachwyconą publiczność przebiegł dieszcz 

rozkosznego oczekiwania. Ci, którzy już błyszeli 
zeznania. Poxa, udzielali swoich wrażem dru­
gim.

— To dopiero wesoły łotr; — nie złapiesz go 
nieprzygotowanym. Nie napróżno nosi takie na­
zwisko ! *).

— Zechciej się pan zbiżyć — rzekł prezy­
dent.

Fox zwrócił się ku siedzeniom świadków z 
przyjemnym uśmiechem

— Znasz pan naturalnie szczegóły, oduoszą 
ce się do kupna projektu motorów ?

— Biorąc rzecz ogólnie — odparł z łatwo­
ścią bardzo zadowolony Fox, mogę powiedzeć, 
że tak... ogólnie mówiąc... znam.

— Do chwili zawarcia układu ?
— Mówiąc ogólnie... tak.

*) F o x  —  lis .

— I naturalnie mór ogólnie pochwalałeś
pan i zgadzałeś się na d ?

Zastanowił się chwilę I
— Zapewno, że tak. Mogę powiedzieć — 

zdaje mi się, że się zgaa#« 'i-
— Jeśli się nie mylę, znasz pan osobiście 

pana Masona?
Fox zarzucił nogę za poręcz krzesła. Wyglą­

dał na stałego bywalca kiia.ipy, opowiadającego 
historye pizy kuflu piwa.

— Znałem go przez jep> żonę z domu Bur- 
bank z Lakesire. M eszkaiem w owym czasie 
w Lakesire i pamiętam dobrze, kiedy ją  po raz 
pierwszy widziałem. Właśnie wtedy Dowiesiłem  
na drzwiach mój tulwakdWii szyld...

— Daruj nam pan łaskawie swoją biografię. 
Będziemy ją  mogli czytać, i kiedy pan sam bę­
dziesz powieszony.

Publiczność wybuchnęła 
żywioł wchodził w grę.

— Chciałem powiedzieć,
Prokurator pi zerwał mu
— Chcę poprostu wiedzi 

osobiście ?
— Tak, bo właśnie byłeiJ
— Dosyć. Przypuszczam, ros się pan zgadza 

na wypłatę?
— Nie, panie, znajdowa^iB sumę zbyt wy­

soką.
— Znasz pan dobrze swój świat.

(C. d. n.)

■ u ~ *»■

łmiechcm ; komiczny

zaczął Fox... 
z niecierpliwością: 
ić czvś sra nan znał
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chni. T o  te ż  ze  szczerjm  żalem  żeg n a  go  dziś c a łe  
m iasto , p ła czą  b iedni, tracąc dobrodzieja. W. P.

Straszny o rk an , po łączon y  Z g r a d o b ic ie m , na 
w ie d z ił w dniu 1 lipca b. r. pow iat m ieleck i. Zni 
szczone z o s ta ły  w  całem  teg o  sło w a  znaczeniu  
w szy stk ie  p lo n y , t a k , że  naw et w p ó ła c h , gdzie  
przed p ó łg o d zin y  b u ja ły  piękne k ło sy , u .3 p ozosta ło  
ani jedno  źd źb ło  na św iad ectw o, że  tu b y ło  zboze  
czeg o  bow iem  grad n ie  w y tłu k ł, to  straszna  u lew a  
zam uliła . N a jw ięcej zniszczone zo sta ły  g m in y : Gii 
ny M ałe , G liny  W ie lk ie , Sadkow a Góra , Ł ysak ó  
w e k ,  C zerm in , H o b en b ach , T rzciana, W ola M iele­
cka , R zęd zian ow ice, P odleszany i G oleszów , w  któ  
rych  ro ln icy  w  jed n ej chw ili sta li się  nędzarzam i 
P rzytem  od pioruna za p a liły  się  budynki dw orsk ie  
w' O lszynach  ad R zędzianow ice, w p łom ien iach  któ- 
r y ih  z g in ę ło  dw oje lu d z i , a oprócz teg o  6 sztuk  
b y d ła .

Z Tarnowa d o n o sz ą , że  tam  w e  czw a rtek  i 
nied zie lę  u b ieg łą  p rzysz ło  do p ow ażn ych  bójek  
m iędzy żydam i a żołn ierzam i 1 9  i 2 4  p u łk u  p ie ­
ch o ty . P ow odem  pierw szej bójki m a b y ć , że ja k iś  
szynk arz o b ił  do n ieprzytom ności ż o łn ie r z a , który  
mn za w ódkę nie ch c ia ł zap łacić  4  cen tów . K o le ­
dzy uję li s ię  za pob itym  i zn iszczy li sk lep  szynk a  
r z a , a ponadto w y tłu k li sz y b y  w  k ilku  dom ach  
żyd ow sk ich . W  niedzie lę  m ia ły  s ię  bójk i ponow ić  
P rzejezdni żyd zi opow iadają, że w  n ied zie ln ych  bój 
kach  jed n eg o  żyda zabito , a  jed n eg o  raniono śm ier  
te in ie .

Uratowanie iołnierza. Z P r z e m y ś l a  donoszą 
D n ia  3 0  czerw ca zaprow adzono o d d zia ł żo łn ierzy  
5 8  p u łk u  p iech oty  do k ąp ieli obok p ły w a ln i woj 
sk ow ej w  B uszk ow iczk ach . Ż o łn ierze  poszli do w ody, 
sam  zaś porucznik  L eon B ern atzik  u s ia d ł na brze­
g u  Sanu, d*zorując ich . N a g le  jed en  z żo łn ierzy  
z a czą ł tonąć. P oru czn ik  p. L eon  B ern atzik , zoba­
czy w szy  to , zrzu c ił ty lk o  b lu zę , sza b lę  i czapkę; 
sk o c z y ł do w ody w  m iejsce , gd z ie  żo łn ierz  topie  
le c  ju ż  le ż a ł  bez przytom ności na dn ie, a  uchw y­
c iw szy  g o  za ram ię z w y tężen iem  s i ł ,  z narażeniem  
ż y c ia , żo łn ierza  w y ra to w a ł.

Handlarze żywym towarem. Izraela  U fera, któ  
ry u w a d ził i sp rzed a w a ł d z ięw częta  z G alicyi do 
S tam b u łu , zasad ził sąd p r z y s ięg ły ch  w K ołom yi na 
1 ‘/ ,  roku c iężk ieg o  w ię z ie n ia , a  je g o  pom ocnika, 
g o larza  F e in g o ld a  A b ra h a m a , na rok więzienia. 
U fer b y ł ju ż  za taką  zbrodnię karany I3 m ie 3 ię -  
cznem  w ięzien iem .

Sprzeniewierzenie. Z T łu m acza  donoszą: A re­
sztow an o tu  sek retarza  R ady p o w ia to w ej, Zegie- 
B tow skiego, za m a lw ersa cy e  w kasie, które w y k ry ł 
rew id en t W y d z ia łu  krajow ego. Ż egiestow ski b y ł  
przedtem  naczeln ik iem  sądu p ow iatow ego  w Po - 
h a jc a c b , lecz  i tam  g o  zasuspendow ano z pow oon  
niedoboru w k asie  sądow ej.

Z armii. P o g ło sk i o pow iększen iu  kadr rony  
krajow ej, o b iegające  ju ż  od lat trzech,^ z ają się  
u rzeczyw istn iać, sądząc z fak tu , że do C ieszyna zje  
c h a ła  sie  k o m isy a , celem  zbadania terenu na u 
dow ę n ow ych  koszar, d la mających^ się  u w orzy  
n ow ych  p u łk ów  p iech o ty  obrony krajow ej. spo  
so b ie  przeprow adzenia  teg o  zam iarn najrozm aitsze  
krą -ą w ersye. F aktem  j e s t , że  ośm in gen era łom  
d y w izy i obrony krajow ej brak j e s t  ty ch  d y w izy j, 
bo zam iast 1 2 0  bata lionów  p iech o ty  obrony k ra jo ­
w ej, istn ie je  ty lk o  9 2  batalionów . Z ostanie zatem  
utw orzonych  co najm niej 2 8  now ych  batalionów  
T a k  sam o ma się  rzecz z konnicą . D otychczaso

Trzęsienie ziemi. S iln e  trzęsien ie  ziem i n aw ie­
d z iło  K aliforn ię. W  m. Salinas, hrabstw ie  Monte 
rey , za ry so w a ły  się m asyw ne gm achy pnbliczne, 
j a k : poczta, ha la  m iejska, s ą d ; kom iny posp ad a ły , 
w szy stk ie  szy b y  pop ęk a ły . T o  sam o d zia ło  s ię  w 
G rave8 Su itsh  i w  San Carlos. W  >San F rancisco  
pierwBze wstrząśnienifc b y ło  n ajsiln iejsze  i trw  i ło  
3 0  seku nd , n astęp ne b y ły  krótsze  i sła b sze . W  M e­
k sy k u  na przesm yku T ebuan tep ee  c a łe  m iasto te  
g o ż  nazw iska, liczące 7 0 0 0  m ieszkańców , je s t  zb u ­
rzone ; m ieszkańcy pozostają pod otwartera n iebem . 
Ziem ia n ieustan n ie  drga i fa lu je ; z pob lisk ich  w u l­
kanów  idzie  dym  i ogień.

Telegraf bez drutu , O który 2 niejednokrotn ie  
pisano, je s t  obecnie także w e W ło szech  przedm io  
tem  badań urzędow ych . P rób y , ja k ie  poczyniono w  
m in isterstw ie  m arynarki, w y p a d ły  św ie tn ie . W y n a ­
lazca , in żyn ier  M a r c o n i ,  zam ierza ofiarow ać swój 
w y n alazek  m arynarce w łosk iej za darm o. T o w a  
rzy stw a , m ające aa  celu ek sp loatacyę te g o  w a żn e­
g o  w yn alazku , ju ż  się  zawiązują. . . . .

Komunikacya przez Saharę. W  p arysk ich  sfe ­
rach kolon ialnych  niem ałe zajęcie  w y w o ła ła  w ia­
dom ość o przejściu Sahary przez w yp raw ę, w y s ła ­
ną z T im b u k tu  w Sudanie, k tó ia  po dw u m iesię ­
cznej podróży przez p u s ty n ię , gdzie  podczas dnia  
up a ł d osięga  6 0  stopni, a  nocą term om etr opada  
na 2 atopnie niżej zera, d o tar ła  szczęśliw ie  do 
B ir-S efra , najbardziej na półudnie  w ysuniętej po­
sia d ło ści francuskiej w A lg ierze . E a sp ed y cy a  tą , 
m aiaca na celu  w ytw orzen ie  system atycznej 1 naj­
krótszej kom unikacyi m iędzy tem i„ n ie  posiadają- 
cem i jej dotąd punktam i o ważneiu znaczeniu w  
handlu kolvnij fran cn sk icb , zorganizow ana zosta ła  

rzez gubernatora A lg ie r u , p. Chaudie, i g u b ern a ­
tora Sudanu, pu łkow n iu a  de T ren tin ian , którzy  też  
obecnie z ło ż y li o niej raport m inistrow i ko lou ij, p. 
Łebom  M inister, opierając się  na d a n y ch , zebra­
nych przez w yp raw ę, przedstaw ić ma rządow i pro- 
ek t budow y kolei i przeprow adzenie lin ii te le g ra ­

ficznej pom iędzy A lgierem  a Sudanem  przez Saharę. 
W krótce w ięc może przestan ie ona b yć  pu styn ią .

Udział zwierząt w roznoszeniu pyłku kwiato­
wego. Poznano obecn ie  p ierw szy  p rzy k ła d  roślin y , 
której p y łe k  przenoszony je s t  przez zw iorzęta  ssące, 
podobnie ja k  to często  dzieje s ię  przy udziale ow a ­
dów. R ośliną tą je s t  Bauhinia magalandra, now o  
opisany gatu n ek  rodziny s tr ą k o w y c h , zw ierzęciem  
a a ś , które je j w spom nianą u s łu g ę  św iad czy , je st  
nietoperz, k tórego  nazw a b liżej podaną nie zosta ła . 
N ie  na leży  w szak że  sądzić, a b y  n ietoperz ten  m ia ł  
sk łon ność do w e g eta r y a n iz m u ; zw ied za  on k w ia t  
nie d la  n asycen ia  się  je g o  nektarem , ani d la napa­
wania się  je g o  w o L ią , a le  p o p ro s tu , polu jąc na 
ow ady, które nęci sło d k i sok  k w iatów . Czepiając  
się  pręcików  i p ła tk ó w  korony, n ietoperz ła tw o  
pok ryw a ła p y  sw oje  p y łk ie m , a następ n ie, przeno  
sząc s ię  na inne k w ia ty , p ozostaw ia  go  na znam io­
nach słu p k ó w .

Pewien pomysłowy Anglik ch c ia ł d la  uczczenia  
ju b ileu szu  królow ej w y m y ś lić  now ą nazw ę d la  sw ej

Dział ekonomiczny.

ojczyzny . W y sz e d ł od z tej zasady , że  nazw a „E n

wy eh 6 p u łk ó w  ułanów  obrony krajow ej zostan ie
zapew ne u zu p ełn io n y ch  o dw a p u łk i a o w e , ta k , iż  
każda d y w isy a  p iech oty  obr « y  krajow ej m ieć  bę 
deie po jed n ym  p u łk u  u łan ów .

Piorun u d erzy ł w  n ied zie lę  w p o łu d n ie  w  ku 
śc ió ł w A lt-V o g e lse ifen  na Ś ląsk u  i Bpraw ił z n l  
czn e  sp ustoszen ia . Z ludzi n ik t nie z g in ą ł ,  gd y ż  
nab ożeństw o  ju ż  się  podów czas sk o ń czy ło .

Na pomnik Mickiewicza w Warszawie do dnia
5 b. m. do rąk k om itetu  budow y w p ły n ę ło  ogó­
łem  1 7 1 .3 3 8  rubli.

Pamięci Stanisława Niedzielskiego. Kur. War­
szawski donosi: N ie z w y k łą  i w zrnszającą b y ła  w czo  
rajsza uroczystość  pośw ięcen ia  pom nika d la  ś. p 
S ta n is ła w a  N ie d z ie lsk ieg o  na cm entarzu pow ązkow  
sk im . Już niem al o zachodzie sło ń ca , w śród g łę b o  
klej c iszy  cm entarnej, z eb ra ły  się  d w ie  g ru p y  osób, 
dążące d ia oddania czci pam ięci zm arłego  w r. z. 
a r ty sty . Grupę p ierw szą sta n o w iła  „ L u tn ia u In cor- 
po ie  z dyrektorem  M aszyńskim  i W . R zep ką, jak o  
d y r y g e n te m , na cze le , i druga n ie liczn a  garstka
sz c ze ry ch  p rz y ja c ió ł  ś . p . N ied z ie lsk ieg o P ośw ię

kapelanacem u p o m n ik a , dokonanem u przez  
m ie jsc o w e g o , to w a r zy szy ły  śp iew y  „L utn i , która  

w y k o n a ła  „B euti m ortu i* M endelshona i „Sp ow ied ź  
pow szechną* Szam otu lsk iego . N a grob ek  bardzo e s te ­
ty c zn y  sk ła d a  się  z ko lum ny czarnej m arm urow ej 
i s łu p ó w  rów nież c z a r n y c h , podtrzym ujących  balu­
stradę. N a  kolum nie um ieszczono oznaki m uzyk i i 

pow yżej napis z datam i u ro d zen ia , śm ie r c i, oraz
d o p isk ie m , iż „pam iątkę tę  k ładą : c ó r k a , p r z y j .
c ie le  L u tn ie*  łó d zk a  i w arszaw sk a* . Już po odej-

* fi _ * , 1 . •_ 1* • AT! -ściu  kap łana  „L u tn iści*  odśp iew ali p ilśń  N ied zie l 
s k ie g o :  „B óg  tak  c h ce ...*

Król duński zm a rtw ił s ię  n iesły ch a n ie  n iep o w o ­
dzeniem  ow ego  w n u k a , k sięc ia  K o n sta n teg o , jak o  
w odza arm ii g reck ie j, i to cem bardziej , że  o g ro ­
m nie w ie r z y ł w  je g o  zdolności w o jsk ow e. Podej 
rzyw ając spraw ozdania, nadchodzące z A ten , o stron­
niczość , w y s ła ł  sw eg o  zaufanego szam belana i ka 
pitana  Ib sen a  na tea tr  dopiero co ukończonej woj_ 
ny dla zasiągn ięc ia  au ten tyczn ych  w iadom ości o lej 
p rzeb iegu  i to  bez żadnych osło n ek . W y sła n iec  ten  
baw i obecn ie  w  K onstan tynop olu , gdzie  zagraniczni 
attaches w ojskow i udzielają mu szczeg ó ło w y ch  w y ­
ja śn ień  o Drzebiegn o p e r a c y j , a następnie uda się  
do T essa lii celem  zbadania rzeczy  na m iejscu . S u ł­
tan p o le c i ł ,  a b y  E dhem  pasza u d z ie lił  w ysłan n iko  
w i króla  d u ńsk iego  w sze lk ich  inform acyj.

Straszliwe burze sp ra w iły  w e F ran cyi ogrom ne  
szk o d y , o k tórych  w yob rażen ie  daje fak t, że  n. p. 
w jed n ej trzeciej części departam entu Rodanu w y ­
noszą one 3 l/s m iliona franków . Co n ie  zabrała  
w od a, w y b ił  doszczętn ie  grad, k tóry  p ad a ł w środ 
k ow ych  departam entach tak iej w ie lk ośc i i w  takiej 
i lo ś c i , ja k ie j najstarsi ludzie nie pam iętają . Z w y ­
jątkiem  p ó łn o cy , c a ła  praw ie F ran cya  dotkniętą  
zo sta ła  tem i k lęsk am i. W  w ie lu  okolicach  zboże i 
w iuu ice  z o sta ły  doszczętn ie  zniszczone.

Niebywałe upały panuią ob ecn ie  w e  W ło szech . 
W  F o g g ia  w yn osi tem p eratura  41  s/4 0 C. w  cieniu , 
w e F lo ren cy i 3 9 ’/a , w  A rezo 3 9 ,  w  Sassari 3 8 1/ , .  
W  M edyolan ie, F lo ren cy i, P a d w ie  i F erarel b rak ło  
l o d u , k tórego  cena pod n iosła  s ię  dziesięciornasób . 
D o M edyoianu przyw ożą  dzien nie  5 0  w agon ów  lo ­
du z M ont Cenis. P odczas m arszu zach orow ało  21  
ż o łn ie r zy  z pow odu udaru s ło n e c z n e g o , jed en  k a ­
pral um arł.

glaud* — Anglia — nie zadowaluia ani Szkotów, 
ani Irlandczyków, ani Walijczyków, którzy się za 
Anglików w ścisłem tego słowa znaczeniu nie uwa 
żają, ani też nie mieści w sobie pojęcia o całości 

Brytyjskiego państwa. Chcąc temu zaradzić, 
wymyślił on słowo Enwiscolia, które rozkłada się

i o f ! ^ ^ nar0?0wa wy8tawa ogierów w Wiedniu
nk a ■ czasi® ?d 16 do 19 października b. r. 

odbędzie się z inicyatywy ministerstwa rolnictwa 
w Wiedniu w Praterze VI. międzynarodowa wy­
stawa ogierów. Ministerstwo rolnictwa zamierza 
przy tej sposobności zakupić kilka ogierów re­
zerwowych na okres r. 1898. Korzystne rezul 

?^y(?llc'z^80wyr h pięciu wystaw ogierów 
obudzają nadzieję, że także tegoroczna wystawa 
uda się pod każdym względem. Zgłoszenia przyj 
muje i udziela inform acji: Sekret&ryat VI. sek- 
cyi .la chowu koni c. k. Towarzystwa rolni­
czego w Wiedniu, I.

Nr. 151.

d n i c y skazał redaktora dziennika socyalisty 
cznego Prolełarier, F e l d m a n n a ,  w Langen 

za o b r a z ę k r  ó l a  b e l g i j s k i e g o  (!)

c. k. Towarzystwa 
Herrengasse 18.

Z targów  zbożowych. — Kraków, d. 6 lipca. 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 8-—
do 9-50. Pszenica węgierska o d  do —*—.
Zyto od 6-30 do 6-80. Żyto węgierskie od—•— 
do —*— • Jęczmień od 5*85 do 6-30. Owies 
z opłatą akcyzową od 7-20 do 7-70. Groch od 
7-— do 1 0 —. Tatarka od 7 — do 8 —. Proso 
od 5-50 do 6-—. Fasola od 8-— do 12-—. Ja­
gły od 11-— do 13 —. Siano od — do 180. 
Słoma od •— do 2"—. Koniczyna na paszę
od —’— do 2-40. Ziemniaki za hektolitr od 
2-20 do 2-40. Jaja za kopę od —-90-j do T20. 
Masło za garniec od 2-50 do 3-25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr ód — do 8 0 —. 
Okowita na 75° Traiesa za hektolitr od —•— 
do 60*— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—*— do’ — . Wyka o d  do —•—. Ko­
niczyna nasienna biała od — do — . Ko­
niczyna nasienna czerwona od —■— do —•—. 
Kukurudza od —•— do 5-75. Rzepak zimowy 
°d '— do —•—. Rzepak jary od. —•— do 

• . Kapusta w głowach za kopę od —•— 
do —•— . Mak od —•— do —•—.

Targ wiedeński. (Targowica S t. Ma r x) .  Na 
wczorajszy targ (6 b. m.) zapowiedziano 8754 
a przypędzono 8516 świń. Z tego było 5143 
świnek i 3373 węgierskich świń tucznych. Pła­
cono -a kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 431/, et. do 44 7S ot., wyjątkowo po 45 et,, 
średnie i stare po 4 i et. d o 4 2 ’/, et., lekkie po 
38 et. do 40 et., świnki do 8 2  et. do 42 et 
prosięta po — ct

bielau
n a  m i e s i ą c  w i ę z i e n i a .
t  ,Pa7 Ź’ 7 l’Pca- Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby deputowanych K r a  n z , jako spi*v ozdaw 
ca komisyr, przedłożył Izbie sprawozdanie 
sprawie k r e d y t u  n a  k o s z t a  p o d r ó ż y  
p r e z y d e n t a  F a u r  a do kosyi. Izba nieba 
wem przystąpiła do dysknsyi naa wnioskiem 

Socj alista D 6j e a u t e  zaprotestował prze­
ciwko uchwaleniu żądanego kredytu , Drzyczem 
oświadczył, że republika nie na to ustanowiona 
została, żeby składać hołdy tyranon a wyda 
wać pieniądze na uczczenie cara jest naiwvż 
szem marnotrawstwem. * 3

Prezydent B r i s s  on zwrócił uwagę mówcy 
ze nie wypada mówić o marnotrawstwie, skoro
chodź! o a k t  u p r z e j m o ś c i  i p r z y j a ź n i ,  

feocyalista Renou wystąpił, w odpowiedzi na
SiVe?n°n ,rZ e T e‘ Z wni08ki(im o przyzna­nie 500.000 Ranków n a  z a p o m o g i  r o b o  
t m k o m ,  p o z b a w i o n y m  
czyłj że głosować będzie

do
po

ct. za parę.

H fo itn e łe i ia  ■tetwerekoglarao
(p o d łu g  obserw atoryum  krak .). 

K ra k ó w , 7  lip ca .

w czoraj 
g . 10  w .

C iśn ien ie  p o w ie t n > 
(zred . do 0)

Temperatura 
stopniach Oelsiusza

kierunek i moc wiatru 
'0 — cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)

jak następuje : zgłoska En, to początek słowa „En
g la c d “, A n g lia ;  w —  p oczą tek  s ło w a  „W a les"  —  
W a lia ; i —  „Irland* —  Ir lan d ya; s —  „Scotland*  
S a k o e y a ; col —  oznaczać m a k o lo n ie ; ia  zaś, to  
k on iec  s ło w a  „In d ia*  —  In d ye. D op raw dy w ierzyć  
s ię  n ie  ch ce, a b y  tak  pow ażn i lu d zie , jak  A n g licy , 
nad i podobnem i dziw olągam i ła m a li son ie  g ło w y .

Mianowania. M inister sp raw ied liw ości m ianow ał 
adjuukta są d o w e g o , Józefa  K oran ow icza  w Stryju , 
zastępcą prokuratora w e L w o w ie .

Odznaczania. Cesarz n ad a ł radcy sądu krajow e­
g o , F ranciszkow i K iero ig o w i w e L w o w ie , przy spo­
sobności przen iesien ia  g o  w  stan  s ta łe g o  sp oczyn ­
ku , ty tu ł  i charakter radcy w yższego  sądu krajo 
w e g o ; dalej ap tekarzow i L ud w ik ow i N o sso w i w 
uznaniu je g o  w ie lo le tn iej sk utecznej i d l»  dobra  
ogó lnego  bardzo p ożytecznej dz ia ła lności ua sta n o ­
w isku  burm istrza m iasta  C zo rtk o w a , z ło ty  krzyż  
z a słu g i z koroną.

Repertoar
L un atyczka*

teatru  miejskiego. C z w a r t e k
P i ą t e k :  „C avalleria  rnsticana* i

P ajace* . 
„M ignon*. 
1 3  b. m.:

S o b o t a :  „Ż ydów ka*. N i e d z i e l a :
P o n i e d z i a ł e k :  

„Ż ydów ka*.
„Aida*. W t o r e k

t o o r t c i  l a i l o f t ,  nteraclie i ,
— Stance 0 pieśni. Pod ty m  ty tu łe m  u k azał 

s ię  w  K ra k o w ie  d łu ższy  utw ór p o ety czn y  n iezn a­
n ego  autora. O bszern iejszy  rozbiór te g o  utw oru po 
daje p. K azim ierz B artoszew icz  w  Przeglądzie L i 
te/acJcim. „Stan ce*  to  protest przeciw  dzisiejszej 
p o ezy i, to  tęsk n ota  za  daw ną p otęgą  p ieśn i, to  g ło s  
w zyw ający  p ieśn iarzy , ab y  u słu ch a li K rasińsk iego
nd erzy li w  strunę drugą, „w  czynów  sta l* . R ozbiór
tego utworu poprzedza p. Bartoszewicz rzutem oka 
na poezyę naszą lat ostatnich. Wykazuje cytatami, 
że poeci stracili wiarę w moc poezyi, przestali ma­
rzyć o przodowaniu ludzkości. Dalej idzie ciekawy 
ustęp, stwierdzający obojętność ogółu względem no 
wego pokolenia poetów, czego przyczyna w tem 
leży zapewne, iż nie umieją oni przemawiać do 
serc słnchaczy, dostroić się du ich ducha i do po­
trzeb chwili. Sami poeci zresztą to uznawali, na 
dowód czego autor artykułu znowu przytacza cały 
szereg wyjątków z AsDyka, Sowińskiego, Grudziń­
skiego, Gomulickiego, Konopnickiej i t. d. „Stan­
ce* nieznanego poety odznaczają się szczerością u- 
czucia, siłą słowa i formą poprawną.

— „Koła*, pism a fach ow ego , pośw ięconego  spor­
tow i k o łow em u (R edak cya  w e L w o w ie , u lica  S zo­
pena 1. 7 ) ,  w y szed ł N r. 12  i zaw iera  następującą  
t r e ś ć : W ycieczk a  kolarza  na M azury P ru sk ie  (St. 
M ajew skiego). D w a  dni w  W iedniu . Szk ice  lw o w ­
sk ie . W ycieczk a  na zlo t do S ta n isław ow a. W y c ie ­
czka z N o w eg o  Sącza do B ardyjow a. Z B erlina. 
K orespondencye z P  Iz n a , z W ie d n ia , z O desy. 
W y śc ig i w iosenne w a rszaw sk iego  T o w . cy k lis tó w  
(spraw ozdanie). T eo rety czn e  zasady bu dow y toru  
dla w yścig ó w  k o ło w y ch  (przez inż. M. H ubera). 
P ogadank i techniczne (Ł ańcuch). Inne sp orty  (w y ­
śc ig i konne). K ronika. Ruch T o w a rzy stw . L itera tu ­
ra. U rzędow e rubryki k lu b ow e.

Stu nieba 
0 pog., 10 lup. poohm.

7 4 0  0 mm

+17°,4

WSW1

7 4 %

dziś 
6 rano

7 3 8  9 mm

+ 1 7 ’,4

W SW  1

8 0  %

dziś
g. 2 pop

737 4 mr

—j- 2 5°, 8

W S W 1

49%

Ostltlil Tf l f l l l f t l
JtMen z współredaktorów 2V, Er. Presse roz­

mawiał onegdaj z przewodniczącym klubu nie­
mieckiego w Sejmie czeskim drem S c h 1 e s i n- 
g e r e m , a wrażenie swe spisał w artykule, 
który dzisiejszy numer wiedeńskiego dziennika 
podaje.

Znajdujemy tam zapatrywania Schlesingera na 
kwestyę rozporządzeń językowych i znane nam 
już z wywodów innych posłów oświadczenia, że 
protest przeciw rozporządzeniom językowym, 
zgłaszany przez ludność niemiecką w Czechach 
już to drogą petycyj do parlamentu, już to dro­
gą akcyi wstrzymywania poruczonego zakresu 
działania przez gminy, nie został zainicyowany 

przeprowadzony przez agitacyę kilka posłów 
niemieckich, lecz jest dowodem rzeczywiście 
panującego między ludem niemieckim w Cze­
chach wzburzenia. Rząd rie zgwałci tych mas 
ludu niemieckiego przez ucisk wywierany na 
prasę i prawo zgromadzania się — a p o s ł o ­
wi e  n i e m i e c c y  n i e  p o d e j m ą  s w o i c h  
c z y n n o ś c i  w « e j m i e  c z e s k i m .  Ugoda 
czesko-niemiecka jest możliwa, ale tylko , gdy 
przywrócony będzie status quo antę, t. j. gdy 
r o z p o r z ą d z e n i a  j ę z y k o w e  z o s t a n ą  
z n i e s i o n e .  W przeciwnym razie nikt z przed­
stawicieli Niemców nie może brać udziału w 
konierencyach ugodowych.

Dr. Schlesinget jest zdania, że członkowie 
wiernokonstytucyjnego stronnicttwa wielkiej wła­
sności mogliby się podjąć pośrednictwa w akcyi 
ugodowej, ze strony jednak czeskiej nie mogła­
by stanąć w charakterze pośredników feudalna 
szlachta czeska, do której Niemcy nie mają za­
ufania. Gdyby rozporządzona językowe dalej 
istnieć miały, Niemcy polityki obstrukcyjnej nie 
zaprzestaną.

Co do zawieszenia konstytucji, lub jej zmia­
ny, oświadczył dr. Sehlesinger, że przypadek 
taki jnż raz zaszedł. Zmianę konstytucyi w du­
chu federacyjnym uważa dr. Schlosinger za nie­
możliwą, albowiem autonomia krajów prowadzi 
do rozkawałkowania państwa i do ukrócenia 
praw mniejszości narodowych 

Natomiast oświadczył się dr. Schlesinger za 
samorządem narodowościowym, co, zdaniem je­
go, zadowolni poszczególne ludy i usunie walki 
narodowościowe.

Ze stosunku tego pokazuje 
socyaliści głosowali prze-

p r a c y  i oświad 
przeciwko kredytowi, 

przeznaczonemu n a  c e l ,  s p r z e c i w i a j ą c ^
B1l  z “ l ° m r e P u b l i k a ń s k i m .

Pośród protestów z centrum i oklasków lewi 
cy egzaltowany socyalista F a be r o t  przema 
wiał również przeciwko kredytowi na podróż 
F aurea , przyczem n a z w a ł  c a r a :  k a t e m  
Ro s y i .  Wyrażenie to wywołało niezmierną 
wrzawę 1 burzliwe protesty; 2 ław centrum 
wołano o udzielenie cenzury i wykluczenie mów­
cy z posiedzenia. Prezydent B r i s s o n  przerwał 
mówcy słowami: Wizyta cara w Paryżu była 
a l  te m  u p r z e j m o ś c i  i p r z y j a ź n i  
z którego Francya dumną była. Przeciwko wy­
rażeniu, którego mówca użył, współobywatele 
jego zaprotestują tak samo, jak  to uczyniła 
Izba (Oklaski).

Ostatecznie kontra-wniosek socyalistów został 
odrzucony, a następnie u c h w a l o n o  ż ą d a n y  
k r e d y t  n a  k o s z t a  p o d r ó ż y F a u r e ’a 447 
głosami przeciw 2 9  
się, że nie wszyscy 
ciwko przedłożeniu.

W s e n a e i e uchwalono żądany kredyt jedno­
głośnie.

Paryż, 7 lipca. Z dobrego źródła donoszą, iż 
projektowaną kandydaturę ks. L u d w i k a  N a  
p o l e o n a  n a  g u b e r n a t o r a  K r e t y  rząd 
francuski odrzucił tak stanowczo, że kwestyę tę 
można uważać za załatwioną.

Paryż, 7 lipca. Po gorącej debacie parlament 
uznał wybór ks. G o y r a n d  za  n i e w a ż n y ,  
ponieważ wpływy klerykalne przyczyniły się, 
że przyszedł do sautku.

Bruksela, 7 lipca. Rada generalna stronnictwa 
robotniczego zapowiedziała o g ó l n e  b e z r o b o ­
c i e  g ó r n i k ó w ,  jeśli nie ustąpią ich żąda­
niom właściciele kopalń węgla w okręgu M o n s. 
Socyalistyczny deputowany D e s f u i s s e a u x  
oświadczył, że w danym razie ż o ł n i e r z e  
n i e  b ę d ą  s t r z e l a ć  do robotników, lecz 
kule zwrócą w innym kierunku.

Londyn, 7-go lipca. Biuro Reutera donosi z 
K a l k u t t y ,  że p o ł o ż e n i e  c i ą g l e  j e s t  
g r o ź n e .  Obiegają pogłoski, że ruch rewolu 
cyjny me ustaje, lecz najwidoczniej brak jest 
tuziemcom jedności w działaniu.

L i c z b a  z a b i t y c h  w czasie osiamich roz­
ruchów wynosi 600 os ób .

Konstantynopol, 7  lipca. Tutejsza prefektura 
portowa i policya rozwinęły nadzwyczajną czuj­
ność, ponieważ otrzymały z G a ła c z u  wiadomość, 
że dwóch członków stronnictwa miodetureckie- 
go: N e d ż e m e d d i n  effendi i H a k k i effendi, 
sprowadzili tamże z W i d d y n i a  s k r z y n i ę  
d y n a m i t u  i starali się wysiać ją  do K o n ­
s t a n t y n o p o l a  za pośrednictwem pewnego 
przckupiontgo marynarza, na parowcu, należą­
cym do tureckiego towarzystwa żeglugi „Kurtżi“. 
Dotąd, o ile się zdaje, ani niebezpieczna prze­
syłka, ani wymienione wyżej osobistości nie 
przybyły do Konstantynopola. Pomimo tego roz­
ciągnięto surowy nadzór u a d  statkam i, przyby 
wającemi z Gałaczu.

Konstantynopol, 7 lipca. Poseł rosyjski w 
Stoekbolmie, S i no w ie  w, ma zostać następcą 
ambasadora N e 1 i d o w a w Konstantynopolu.

Hawana , 7 lipca. Generał W e y 1 e r wydał 
proklamacyę, w której udziela poddającym się 
powstańcom a n  n e s t y i ,  ofiarowując im równo­
cześnie pomoc, zapasy żywności i pracę.

na po- 
7 głosa-

dziła w niektórych miejscach olbrzymie szkody, 
a puiiieważ prawie wszędzie spadł deszcz ulew­
ny, połączony z gradem, stan zboża jest bar­
dzo niepomyślny. Wicher, który okropnie da( 
się we znaki, połamał 40- i 50-letnie drzewa. 
Skoszone zboże rozniósł wicher na wszystkie 
strony, a ze snopków wytrząsł ziarno. Grad po­
czynił wielkie spustoszenia, zwłaszcza w owsie 
i zbożu, jeszcze nieskoszonem. Wielkie szkody 
poniosły Łakże rośliny okopowe i winnice, któ­
re w niektórych miejscach wykazują spustosze­
nia na 50 do 60 prc.

Elberfeld, 7 lipca. Wczoraj przed południem 
wybuchł w tutejszej fabryce farb Bayera wielki 
pożar, który zniszczył całą południową część 
budynków fabrycznych. Pożaru nie zdołano u- 
gasić do godziny 2-giej po południu. Spaliło 
się około 400.000 klg. materyału. Szkody oce­
niają na półtora miliona marek.

Par>ż, 7 lipca. Izba przyjęła wczoraj kredyt 
w sumie 500.000 franków, przeznaczony 
dróż prezydenta Faure’a do Bosyi, 44 
mi przeciw 29.

Londyn, 7 lipca. Wczoraj otwarto kongres 
międzynarodowy architektów okrętowych i inżv- 
iiierów marynarki.

Konstnntynopi I, 7 lipca. Odpowiedz Porty na 
ostatn. krok ambasadorów nie jest meiytorycznie 
rozstrzygającą; wynika z mej tylko, że nie 
stanowiła jeszcze nic co do dalszej 
Pogłoski o zerwaniu rokowań 
fałszywe.

Komendant eskadry tureckiej w Dardwelach 
otrzymał polecenie, aby część eskadry trzymał

» a p i y * Ł  > .
K anea , 7 lipca. Powstańcy strzelali do ma­

szerującego w kierunku PI a t o n i i  oddziału 
złożonego z żołnierzy a u s t r o w ę g i e r s k i c h  i 
włoskich. Oddział nie odpowiedział na te strza­
ły ,K tóre me wyrządziły mu żadnej szkody.

Kanea, 7 lipca Projektowane z g r o m a d z e ­
ni  e delegatów z całej K r e t y, celem ustano- 

P ! o w l Ł o r y c z n e g o  nie przyj­
dzie do skutku 2 powudu wielkiej różnicy w 
zapatrywaniach przedstawicieli zachodnich 1 
wschodnich okręgów wyspy.

7 , liPca- Sygnalizowane już telegra­
ficznie dwa ukazy co do sesyi skupczyny ofło 
szono. Między mianowanymi deputowanymi ze 
strony Kmony znajduje się 26 radykałów 2 P a 
f ih iiłć w  1(tlnny“ 1 p i t n y m i  przywódcami, 18 
neutiahiych P°8tęp°WCÓW bez P ^ w ó d c y

po-
swej postawy, 

pokojowych są

i 8

Kursi t ilu r . m M l i  wMifiskli] I birllńsklij.

Wiedeń, dnia 7 lipca 1897.

Telegramy „Nowej Reformy1!

(Telegramy własne „N. Reformy").

Sokal, 7 lipca. Wczoraj o godzinie 4 1/, rano 
wybuchł tuta; pożar. Dziesięć domów spalonych 
w rynku. Sąd uratowany. Domy były ubezpie­
czone, ale straty w towarach nieubezpieczonycb 
wj noszą około czterdziestu tysięcy złr.

Cheb, 7 lipca. Tutejsze starostwo zakazało 
odbycia zapowiedzianego na dzień 11 bm. w i e ­
cu n i e m i e c k i e g o .

Wrocław, 7 lipca. Sąd ziemiański w Ś w i-

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 7 lipca. Z powodu jubileuszu cesa­

rza urządza niinisterstwo rolnictwa w ramach 
powszechnej Wystawy rolniczoj i leśniczej w 
Wiedniu w czasie od 5 do 12 września 
szłego roku osobną wystawę wszystkich 
bydła z austryackich krajów alpejskich.

Wiedeń, 7 lipca. Na wczorajazem posiedzeniu 
tomisyi centralnej, mająuej na celu rewizyę 
katastru, stwierdzono, iż czysty dochód wszy­
stkich krajów wynosi 153,516.656 złr. Następ- 

zaznaczył minister skarbu dr. B i l i ń s k i ,

przy­
gaś

nie

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze . . 
lustryacka renta złota . . . .
4 % austryacka renta (marcowa).
4 % węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . . 
Akcye banku austro-węgierskiego
Akeye k redytow e...........................
Londyn . . . r ......................
Banknoty banku niem. za 100 m. .

m a r e k ......................................
30-frankówki za sztakę . . . .
Banknoty w łoskie............................
Dukaty aasirysekie . . . .

Wiedeń, 7 lipca. Ruble 126 62 
ty 17' —. Spirytus gotowy 16'‘50. Ż 
snę 7-85. Pszenica na wiosnę 9- 
wiosnę 5'93.

Wiedeń, 7 lipca. 4 o/0 oblig. poż.
97 , 1  i  8> poż- kraiow.97 65; 4 % galic. fund.

birllAsklij
Kurs w w*..

austi
rir. ai
102 10
102 25
123 15
101 15
122 85
100 05
951 —<
367 50
119 50

58 65
11 72

9 52
45 50

5 65
Cena naf-
o na wio-

wiosnę 9 08. Owies na

kraiow.
z 1883

% listy
- - / /v » a u k li Ĵ rg

4 % obligi komunalne Banku 
. 10° - - ;  4% obligi kolejowe Banin
kraj. 97-50; 4% list. kred. ziemsk. 56 let. 97-50- 
Akcye Karola Ludwika 216-75; Akcye knl^i 
lwowsko-czern. 287-— ; losy z 1854 na ->50 1 
157— ; losy z 1860 ńa 500 złr 140 jo  , ^  
z roku 1860 na 100 złr. 159-75 . ino ’ A08?
na 106 złr. 1 8 9 - - ;  Ifc y e  z a k ,^ - 7 
handlu i przemysłu 3(>7-75. ak,,vp U i^ re?' 
hip. na 200 z łi . 387-50- ’ galic. banku
złr. 240-—; akcye ’ 
złr. 951.

Berlin, 5-go lipca. Godzina 2  minut 5 5  n n  
poł. Austryackie kredyty 232-80 mrk. Austryac
m i ta 102-60 ̂  T  Austryaeka s re b rarenta 102 60 mrk Węgierska złota renta 104-50
Anstw K 1CIk u reDta koronowa 100-90 mrk. Austiyackle banknoty 170-53 mrk. Akcye kolei

? e™ owieckiei 142-75 mrk- R u b l e  
216 10 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol-

M .L °es7 '= - ” rkm, k4% “ 8,y ,ikw-

Landerbank 
austro-węg. banku

na
na

200
600

że prace komisyi są ukończone. Jest losem Au 
stryi, że prawie każda sprawa publiczna spo 
tyka sie z pewną nieufnością. Mówca sądzi, iż 
może w imieniu wszystkich członków komisyi 
wyrazić przeświadczenie, że komisya wykonała | 
dobrą i sprawiedliwą praęę. Minister ma na­
dzieję, że reprezentanci Czech przy przeprowa­
dzeniu prac przekonają się, że dla Czech po­
czyniono znaczne ułatwienia. W końcu dzięko­
wał min< ster członkom komisyi za gorliwą 
pracę.

Wiedeń, 7 lipca. Minister spraw zagrani­
cznych hr. G o ł u c h o w s k i  uda się wkrótce 
do F r a n c y i  po bawiącą tam małżonkę swoją, 
z którą razem powróci do Wiednia.

Tryest, 7 lipca. Parowiec Lloyda „Memphis11, 
który w Dardanelach osiadł na mieliźnie, zo 
stał zepchnięty na wolną wodę.

Gmunden, 7 lipca. Cesarz austryacki przybył 
tutaj z lsc-hl wczo’-ąi o godzinie kwadrans na 
szóstą po południu, witany na dworcu przez 
króla duńskiego. Obaj monarchowie przywitali 
się serdecznie i udali się następnie powozem na 
zamek ks. Cumberlauda. Publiczność przyjmo 
wała monarchów z entuzyazmem. Cale miasto 
przystrojone chorągwiami.

Budapeszt, 7 lipca. O zniszczeniach, jakie po­
czyniła burza, szalejąca 2, 3 i 4 b. m , przed­
łożył stały referent rolniczy ministerstwu rolni­
ctwa następujące sprawozdania: Burza wyrzą-

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca
Michał Konopiński.

Rabrylu „frmuMotna11 ala paehodzl ad R«. 
dakoyl, która też żadaa| adpowladzlalaoiai z ł  
alą ala przylaaja.

N A D E  8 L AM E.

Prof. dr. Pareński
przeprowadził sie de domu 

ulicy Wielopole L . 4.
przy

1184 1 3

Wyroby skórzane, albumy, portmonetki, pamiętniki, 
teczki i torebki podróżne, stoliki i glrnitury do pa­

lenia i ‘

MAGAZYN

pisania
poleca

„ A U  B O N

w Krakowie
Telefon Nr.

M A R C H E *
E I L E

R y n e k  g łó w n y  -« q
33 156119.

wszędzie i zawsze żądać T U T E K  (« i lz ) z fabryki „ P O Ł O  A l  A -  Rudolfa Herliczki
W  Krakowie, gdyz dotychczas za rzeczywiście najlepsze uznane zostały
iteŁ opuBolł włańnte praag i J eat dQ____J..Wowy oeunlk tyoliże tutek; opu koił

07610212



Nr. 151. N O W A  E E F O E  JVPA. Kraków, 8 Lipca 1S97.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckfogo Kraków, Rynek g l, L. 13, n., 45»

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych.
Sprzedaż —  Zam iana —  Wyiiajem przy odpowiednie] gwarancyi na raty.

500  koron
ofiaruję tem u, kto mi pomoże w otrzymaniu ja­
kiej posady stałej. Za dyskrecję ręczę słowem 
honoru. — Zgłoszenia pod „P o sa d a "  poste 
restante K raków . 1189 1 3

Poszukuje się
rutynowanego koncypienta

do samodzielnego prowadzenia kancelaryi adwo 
kackiej w powiecie Warunki korzystne. Bliższa 
wiidomość u Dra Rothbluma w Nisku 1188 1 3

Szlachetne raki ze świeżego łowu : 
raki stołowe po 2 

złr. 20 ct. za 40 sztuk, olbrzymie po 2 złr. 50 et. 
za 30 szt., zaś wielce wyszukane okazy po 3 złr 
50 c t . , wysyła w koszykach opłatnie H. Dawid 
Spitzer w Podwołoczyskach. 1190 1 3

M n r p l p  (aprykozy) wybierane, wielkie 
m u !  D u i piękne, w koszach 5-kilow. 
wraz z opakow. opłat, po złr. 2 80 wysyła 
M. Silberbusch, Zaleszczyki. 1191 1 2

Uczeń VII. klasy gimnaz.
władający biegle językiem francuskim 
i niemieckim, p o s z u k u je  i e k c y i  n a

w s i  — natychmiast.
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Admi- 

nistracya „N. Reformy“ pod lit. L . S.

F r . L i s s a k
krawiec wojskowy i cywilny

w Krakowie
ul. św. Anny, 5,1 piętro,

poleca 1131 4 30

Pracownię

a zwłaszcza 
wszelkiego rodzaju uniformów 
dla PP. Oncerow, Urzędników, 

Jednorocznych i Studentów
wykonując wszelkie zamówienia 
podług najnowszych żurnali z 
największą akuratnośeią i sma­
kiem z materyj angielskich i 

krajowych.
Potrzeby uniformowe na składzie 
Ceny um iarkowane.

Niezbędne w każdem gospodarstwie 
domowem!!!

J  a ł i r a

„PERSYCYNA"
n a j l e p s z y  ś r o d e k  d o  n i s z c z e ­
n i a  i  w j  t ę p i e n i a  w s z e lk ie g o  
r o d z a j u  o w a d ó w , jak: pluskiew, 
pcheł, karakonów, szwabów, moli, 

much, stonogów itp.
Cena pudelka 15 i 30  ct. w. a. 

Wyrób i główny skład u aptekarza
K a r o l a  JT a h ra  w Krakowie

apteka „pod Złotym Orłem", 
ul. Krakowska 

Proszę wyraźnie żądać: 1106 7 lo 
„ J a h r a  P e r s y c y n y "  i przy 
zakupnie -uważać na markę ochronną

P e r s  n a  koniu .** ^

C U p n  n ar°żny z 5 pokojami, odpo- 
wiedni na kawiarnię lub re- 

stauracyę — do wynajęcia przy ulicy 
Z w i e r z y n i e c k i e j .— Wiadomość u F. 
Pamma, Stradom Nr. 15. ns6  8 3

E t s t r a t t  o rz e ch o w y
do farbowania siw ych w łosów
wynalazku J u lian a  Józefowicza,

perfumiarza z Warszawy.
Jest to najlepsza roślinna farba, którą mo­
żna w przeciągu 10 minut ufarbować po­
siwiałe włosy na kolor czarny, b ru ­

natny, szatyn i blond.
W Krakowie u firm : W. Fenz, Reim i 

Friedrich, J. Hanak i T. Wyskida — we 
Lwowie u H. Leona — w Czerniowcach 
u S. Edouarda.

Cena flakonu 1 złr. 50 ct., fiako- 
m  niki próbne 60 ct. 1077 4 12
G Główny skład :
^  w Warszawie, Nowo Senatorska, L. 2.

KUCHNIA POLSKA
wraz z kawiarnią

przy ulicy św. Anny L. 5
poleca ś n i a d a n i a ,  o b i a d y  i  k c l a -
c y e  czysto, zdrowo, smaczire i na 
maśle przyrządzone. Dla panów Abo­

nentów ze znacznem ustępstwem.
Dziękując za dotychczas okazywane 

mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z głębokim szacnnkiem

951 14 o J ó z e f  B ie la w s k i.

I S l £ ł d . d .  p ł ó c i e n .

J. BUCHNER
Kraków , Stradom  L  23

(dom własny), 1022 14 15 
poleca swój bogato zaopatrzony

Sk ład  wszelkich towarów jedwabnych,
bławatnych, oiaz czarnych i kolorow. 

aksamitów lyońskich.
W i e l k i  w y b ó r  k a s z m i r ó w ,  

c h u s t e k  i  d y w a n ó w ,
C z e sa n k i (K am garny),

częściowo i hurtownie, po cenacb  
fabryczny cli,

tudzież r e s z t k i  materyj j e ­
dwabnych i wełnianych po cenach 

o  p o ło w ę  z n iż o n y c h .
Bkład cłiodnlków.

»»*

Wieś Poraj
tv powiecie Krośnieńskim, pomiędzy 
miastami Jasłem, Krosnem, Duklą, a 
1 milę od Zmigroda położona, s tano­
wiąca teren naftowy, z rozpoczętą ko­
palnią r o p y , z parkiem angielskim, z 
ogrodem warzywnym i owocowym, z 
budynkami w połowie murowanemi w 
dobrym stanie, obejmująca 17U morg. 
pola ornego dobrej gleby, 30 morgów 
łąk dwusiecznych i 1G3 morgi lasu 
przeważnie bukowego — jest z p o ­
wodu podziału spadkowego z wolnej 
ręki do sprzedania. — Cena 60 000 złr. 
i 4°/0 wydobytej ropy ; 15.000 4 #'0 długu 
może na hipotece pozostać.

Bliższa w.adomość na miejscu w P o ­
raju, poczta Żm igród, lub u Wgo Ro­
berta Adamskiego, c. k. notaryusza w 
Bóbrce koło Lwowa. 1181 3 3

Chłopczyka
15 miesięcy liczącego, zdrowe dzie­
cko, gotowa oddać w pewne i uczci­
we rece, bezdzietnemu małżeństwu,t- 1
biedna wdowa, nie mogąca zarobić 
aa utrzymanie swego dziecka. Adr.: 
Józefa Zając, ul. Piotra Michałow­

skiego L. 70.

Beumatyzm,
gościec, kurcze, suche 

bóle, influenzę
koi i leczy w zupełuości

S a p o m e n t h o l
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Cena 70 oent. za słoik:.
Dostać można w aptekach: K . W isz ­

niewskiego w K rakow ie , ulica Flo- 
ryańska Dyonizego M atu li w P o d ­
górzu, P . M iko lasclia  w Ł w o a i.
tudzież wprost u Eugeniusza M a ln ll 
w R adom yślu  koło Tarnowa.

f^XXXXXXXXXI)OCXXXXXXIXXXXXXXXX;

Swoszowice pod Krakowem
zdrojow isko wód s ia r c z a n y c h ,

i przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery

razy omnibusami zakładowemi).
Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych 

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauracyę.
Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym sLutkiem bywają stosowane i zalecane ' 

w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach k o ś c i, w chorobach skóry i nerwów.
Z d r o j e  s w o s z o w i c k i e  co do siły  i skuteczności doiównują wszelkim tego 

rodzaju źródłom zagranicznym.
Lekarz zakładowy wykonuje m i ę  s i e n i e  i e l e k t r y z o w a n i e  według naj- 

nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 869 23 0 '______  xxxxxxx>oxxxxxxxxxy
K. Zieliński

mechanik i optyk w K rak ow ie ,
Rynek rłówny, Linia A-—B, 39, 1163 41 0

poleca
Instrumenty m ierni ".ze , 
jornetk i teatralne i po* 
lowe, oku lary , cw ikiery, 
Ciepłom ierze „okojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych — 
Aparaty elektryczne le­
karskie, baterye lekarskie z prą­
dem stałym, barom etry, ane- 

ldy i  t. p.
W izelkie reperacje oraz zamówie­

nia wyteonuie bezzwłocznie.

R O l l U  1  S p Ó l k f l l  R y n e k  3 7 ,  l i n i a  A - B ,  K f t l k ó t f  p o l e c a j ą  p o  c e n a c l i  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h :

Farby olejne
do użycia gotowe — we wszystkich 

kolorach.

Glazury bursztynowe
DO PO D ŁÓ G .

F a r b y
s p i r y t u s  o w o  - 1 a  k  i e  r o w e  

d o  p o d ł ó g  
firmy C h ris t o f  Schram m  

wysychające w jednej godzinie.

Lakiery na kapelusze
c z a r n e , n i e b i e s k ie ,  b ro n z o w e , 
z ie lo n e , ż ó ł t e  i b e z b a r w n e , na

wagę i we flaszeczkach.

Farby do farbowania m tłeryj.
Farby  d o  piór.

Środki do czyszczeń , sukien z  plam.
Środki przeciw molom 

i muchom.
Środki przeciw  szczurom  i m yszom .

Środki do desinfekcyi.
A paraty  do fi ltrowania

wody. 942 7 0
A p a r a t y

do robienia wody sodowej. 
Lodownie pokojowe.

M A S Z Y N K I  
D O  K O B I E N I A  L O D Ó W .

Cement, Gips* 
Wapno hydrauliczne.

P ł y t y  i z o l a c y j n e .

Antimerulion— Carbolineum.
Tektury smołowe

DO P O K R Y W A N I A  D A C H Ó W .

S m ołow iec gazow y i drzewny.
F a x * U y  na d a c ł i y .  

f a r b y  do f a s a d .Ceraty, Linoleum, Rogóżki, Chodniki.

K H I A I A  LOKALU.
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy F l o r y  a ń s k i  ej Nr. 34 

do domu na rogu ulicy Szpitalnej S r . 40 (naprzeciw teatru).

Singera maszyny do szycia
Wystawa Stuttgart 1896 

złoty medal.
Wystawa Grudziądz 1896 

złoty medal.
zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia maszyn do szycia 
pierwsze miejsce między temiż. Odznaczają się one wzorową 
konstrukcją, trwałością i znakomitem wykończeniem, oraz niezró­
wnaną szybkością w szyciu, jak również nader pięknym ściegiem.

Singera maszyny są nieocenione dla gospodarstwa dom o­
wego, oraz niezbędne dla przemysłu.

Na maszynach tych można wykonywać n a jo z d o l tn i e j -  
sz e  h a f t y .  Nauka haftu maszynowego także bezpłatna.

* Coraz bardziej wzmagający się pokup S in g e r u  m a s z y n ,  
oraz najwyższe nagrody, jakiemi te maszyny zostały odznaczone 
na wszystkich wystawach, świadczą najlepiej o niezrównanej 
dobroci tychże.

Pszeszio 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urządze­
nie naszych we wszystkich większych miastach istniejących filij, 
dają najlepszą oraz najpewniejszą gwarancyę co do dobroci 
tychże maszyn. 1132 3 0

SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej g. Neidiinger), Kraków, ulica Szpitalna Nr. 40
(naprzeciw teatru).

F i l i e :  Tarndw , ul. K rako w ska 4/5 . — Nowy S ą c z , ul. Ja g ie llo ń sk a .

Do egzaminu z rachunkowości 
państwowej i o-

gólliej — przygotowuje urzędnik bankowy. — 
Wiadomość w F ilii Tow arzyslna  k ra - 
jo se^o  d la  Iiaudlu i przem., K r a ­
ków, ul. F lo ryańsbh  I. 36. 11 >6 i  4

P osada m agistra farmacyi
opróżniona w aptece w Dąbrowj — 0  łaskawe 
zgłoszenia z załączeniem fotografii prosi W. 
H ein z , D ąbrow a. i lt-3  2 i

Dla młodej Niemki,
dystyngowanej, mówiącej po francusku 
i trochę po polsku, muzykalnie wysoko 
wykształconej — p o s z u k u j e  s ic  u -  
in ie s z c z e n ia  jako dame de conipa- 
gnie lub jako towarzyszki podróży. — 
Listy pod H. W. poste rest. Rymanów. 

1155 3 3

(3bloi>iec
w wieku łat 14, z dóbr. śu fa h e tw a m  
szkolnemi, znaleść może miejsce jakc 
p r a k t y k a n t  w h a n d 1 u A. Ciecha 
nowskiego w Krakowie, ul. Floryańsk; 
L. 3 Zamiejscowy władający językien 
niemieckim ma pierwszeństwo. 1 157 3 1

Potrzebna jest
uzdolniona p a u n a  d o  s z y c ia  sukien, 
bielizny i wszelkiej reperącyi. Adres: 
P o d w a l e  L. 1,  FI. piętro na lewo. 
Godz. między 1 i 3 po południu.

C. k. austriackie koleje państwowe.
WYCIĄG Z RCZKŁADU JAZDY

ważnego od dnia 1-go maja 1897 roku (według czańa Srodkowo-etiropejsŁ iego).
P r z y ja z d  do Krakow a (wzglądnlo P o d g ó rza ):O djazd z  K rako w a (w zględnie z  P o d g ó rza):

,  ma ram połączenie do
5.18 rano mięsz. Nr. 1625 z Krakowa (p Zwierz. 
5.28 „ „ z  Zwierzyńca 
5.30 „
5.37 „

6 00 ranu pociąg osob. Nr. 25 z Krakowa |

H do_ Oświęcimie

przystanku!
Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa j  W iednia i Wrocławia.

6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.38 „ „ Nr. 3 z Podgórza P ł.

8.10 rano pociąg osobowy Nr . 23 z Krakowa

8-40 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
0 54 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9.05 rano poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (p. Zw.) 
9.19 „ „ „ „ z Zwierzyńca
9 22 przed poł. poc osob. Nr. 1012 i  Podgórza P ł. 
9.29 „ Podg. prz.

11.00 przed por. poc. osob Nr 13 z Krakowa 
11.15 „ „ „ ,  „ z  Podgórza

do S u e  Wy, ma połączenie w Kai w ary i do 
Wadowic i Bielska.

d v  Podwołoczysk, ma połączenie w Podg.
P ł. od Suchy, w Tarnowie do Stróż, a od 
1 maja do 30 września do Nowego Sącza, 
od 25 czerwca do 15 września aż do Orłowa, 
w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w 
Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja i Suczawy, w Podwoło- 
czyskaeh do Odessy i Kijowa i w Krasnem 
do Brodów.

do Mszany dolnej kursuje od 25 czerwca 
do 15 września, 

do Tarnopo la , ma połączenia w Podgórzu 
Płaszowie oa Suchy, w Bierzanowie do i od 
W ieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dębiej 
do i od Rozwaiuwa i  Nadbrzezia, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husia- 
tynt, we Lwowie da Rawy ruskiej, Stryja, 
Lawocznego. 

do H uslatyna  przez Suchą, N . Sąez, N. Za­
górz; ma połączenia w Kai wary i do Wadowic 
i  Bielska, w Suchy do Żywca i Zwani nia. 
w N . Sączu do Orłowa i  Koszyc, w Stróżach 
do Tamowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Ja­
śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezó 
Laborcz.

do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N . Zagórza, w Jarosławiu do Sokau, 
we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Bro­
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniec.

12.20 w połud. poc mięsz 461 i  Krakowa I TO1 __ . .
12.35 po .  „ “  n * Podgórza P ł. i  d °  T * U c * k l .

2.19 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

j  do Lw ow a ; ma połączenie w Tarnowie do 
I Stróż, Jasła i  Nowego Zagórz*, w Rzeszowie 
1 do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Prze-
I myślu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło- 
I ezysk i  Suczawy.

d o  Oświę* Im ia , ma tam połączenie do 
Wiednia i Wrocławia.

6.10 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
6.19 ,  „ „ „ „ z Podgórza P ł.

3.25 po poł. poc. miesz. 1605 z Krakowa 
3.39 „ „ „ z  Zwierzyńca
3.11 ,  „ „ 1034 z Podgórza Pł,
3-18 » „ „ „ przyst-J

do Tarnow a ma połączenie w Podgórzu- 
Płaez^wie do Suchy, w Bierzanowie od Wie- 
liezKi, _w Tarnowie do Nowego Sącza.

7.35 wieez. poc. mięsz. 1681 z Krakowa (p. Zw.A do Chyrowa przez Suchą, N . Sącz, N. Za- 
7.50 „ „ „ „ z  Zwierzyńca I górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic,
7.62 „ „ osob. 1016 z Podgórza P ł. i  w Stróżach do Tamowa, w Zagórzanach do
7.59 ,  „ ,  „ n przyst.J Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.
8.80 wieczór poc. mięsz. 168 z Krakowa 1 do 'W ie liczk i ,  ma połączenie w Bierzano-
8.11 „ „ n „ z Podgórza P ł. /  wie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa.
B1, . XT_ - „ . ) do Podwołoczysk i Suczawy przez
9.15 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa t Lwów, ma połączenie w K-eszowie do Ja-

» " » n n 1 rodgórza r f .  j gła i  N . Zagóiza, we Lwowie do Stryja.
do Podwołoczysk, ma połączenia w Bie­

rzanowie od i do W ieliczki, Dębicy do Rozwa­
dowa i Nadbrzezia, w Rzeszowa do Jasła i 
Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ru­
skiej, Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chy­
rowa. Stryja i  Stanisławowa, we Lwowie do 
Suczawy, Stryj*, Skolego, Janowa, Bełżca, 
w Kiasnem do B rodóv  w Tarnopolu do Ko- 
pyezyniee i  Podwysokiego.

10.55 w noey poe. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 „ , „ „ z Podgórza. P ł.

1.25 ranc pociąg osob. Nr. 12 do podgórza 
4.10 „ „ „ „ „ Krakowa I z Podwołoczysk, ma połączenia w Tarno­

polu od Podwysokiego, we Lwowie od Bełżca

1 Suczawy, w Drzemy siu od N. Zagórza, 
Rzeszowie od Jasłi, w Tarnowie oa Stróż.

6.10 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst.) ze Stanisławowa przez Chyrów. N . Za-
6 - 1 & ..................................................................Plusz. I
6 2 1  
6-36

mięsz. 1602 do Zwierzyńca l 
„ ,  do Krakowa (p. Zt..)J

górz, N Sącz, Suchę, ma połączenie w Jasie 
od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stro- 
zaeń od Tarnowa.

] * Podwowoczyjk 1 Suczawy prnir
rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza P ł . ( Lwó ' ma połączenia w Tarnopolu od Ko- 

7'00 „ ,  „ „ ,  „ Kranowa ł  pyezyniee i Podwysokiego, w Krasnem od
J Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja.

8.52
8 1 5

rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza P I.) w Tarnowt ma połączenie w Tarnowie od
tt n n n n n Krakowa /

9.11 rant pociąg osob. Nr. 26 do Podgórza przyst.) 
9-30 ,  „ „ „ „ ,  „ P ł a z . / 1

lu .3 8  p. poł. poc. mięsz. 1033 do Podgórza przyst.) 
10.14 „ „ „ - „ „ Płasz. |
10.19 „ „ „ 1606 „ Zwierzyńca, j
11.05 „ „ Krakowa (p, Zw.)J

10.59 rano poe. mięcz. Nr. 462 do Podgórza P ł.)

Notyego Sącza, w Bierzanowie od W ieliczki. 

Sacliy.

z Oświęcim ia.

11.15 frakow a

2 21 po poł. poc. ^osp. Nr. 6 do Krakowa

z W ieliczk i.

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod- 
wołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełżca, 
w Jarosławiu od Soka-a, w Dębicy od Rozwa­
dowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i  Mszany dolnej.

2 1 5  po poł. poo. osob Nr. 14 do Podgi 
2.53 „ „ „ „ „ „ „ Krakt

órza
owa

my tu z Mc; o Laborcz, wJarosławiu ze Sokaia, 
w Rzeszowie od Jasła, w Dembiey od Ro-

1'19 po poł. poe. osob. 1011 do Podgóraa p:
4-25 „ „ „ .
1 . J  „ ,  mięsz. 1684 „ Zwi&zyńca <
4-47 „ „ „ Krakowa (p. Zw )J

P o J w o l o e z y s k ,  ma połączenie w Frze-

}  zwadowa, w Tarnowie od Orłowa

dgóraa Przyst.) K DusiHlynH przez Stryj N . Zagórz, N . Sąez, 
ier/yńca f Sucaą; mŁ połączenie : w Suchy do Zwardonia 

i  Żywca.

6.00 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza P ł. 
6.10 .  .  .  „ „ .  Krakowa

6*33 wiecz. poc. mięsz Nr. 464 do Podgórza Pł.l 
6-50 „ „ „ „ Krakowa

7.40 wieczór osobowy Nr. 24 do Krakowa J-

8‘51 wieczór poc. mięsz. 1035 do P o d g ó m  przyst.) 
9 0 0  _ PłfLflT.. 1

z T arnopola , ma połączenie: w Krasnem
z Brodów we Lnowie od Suczawy, Lawocz­
nego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu 
od Zagórz*, w Bierzanowie do W ieliczki, 
w Podgórzu Płaszowie do Suchy i  Nowego 
Sącza.

z W ie liczk i n a  połączenie w Bierzanowie
przez Tarnów do Nó Sącza, w Podgórzu x‘ła- 
szowie do Kalwsryi i Wadowic, Saehj, No­
wego Sącza i N. Zagórza.

ze Mazany dolnej, kursuje od 25 czerwca 
do 15 września.

9 0 0
9 0 6
9 2 2

1604
Płasz. 

„ Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.

9.31 w nocy poe. posp. Nr. 4  do Podgórza Pł. 
9.38 „ „ „ „ Krakowa

1

Oświęcim ia ma w Skawinie połączenie 
od Kalwaryi, Wadowic i Białej, a w Pod­
górzu P ł. do Lwowa.

z Podwołoczysk, ma połączenia: w Tar­
nopolu z Kopyczyniec, w Krasnem z BrodoW, 
we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janów*, 
w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu *4 
Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w Dębicy z R*' 
zwadowa, w Tarnowie od Orłowa i  N . Zagór**’

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. L  kolei państwowo)’ 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgami Krzyżanowskiego, w cukierni M aunzta, w hantP0

Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyiewski.


